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USTAWA
325560 z dnia 3 czerwca 1919

o K O fi i S j-i K O d Y f i k a c y j n e j
l)ziennlk Pra\v, Nr. 44 z d. 6 czerwca 1919, "poz. 315.

Art. l. Ninlejszem zostaie lItworzona K0111isja ł(ody
fikacyjna.

Art. 2. Do zakresu d.tL-tlania tej KomIsji należy:
;aj przygotowywanie proJektów jednohtcgo usta,\voda\vsi\vtl

dla wszystkich zien1 w sklad Państwa \vchodzących, a to
w dziedzinie prawa c)\vilnego l karnego;

b) przygotowanie innych projektów ustawodawczych; kt6==­
re KomIsja Kodyfikacyjna wypracuje bądź na skutek
uch", aly Sejmu, bądź też w porozulnienlu z lVlinistrern
Spr a wiedli\vości.
Art. 3. Projekty ustaw, Op1 aco\vane przez KOlni"ję

Kodyłikacyjną, wnOSI do Sejmu MinIster Sprawiedli'Noqci.
Za jego przewodnictwem przedstawia Kon1i ja S  J1no\vi
przynajn1niej co pól roku sprawozJa111e .te s\vych czynności.

lVlinister Sprawiedli\vości '\łvyjednywa odrębny bndzL't
dla KOlnisji i dba wogóle o zaopatrzenIC lnaterjalnych jej I'{)
trzeb i o ulatwienie prac K0111ISji w pOlOZU111iC11iu Z jej pre
zydenteln.

Kon1isJa Kodyfikacyjna n1a prawu w Lakresic swego
dzialania żądać od władz 1 urzędów potrzebn)ch W)ja'JlllCÓ.

.ć\rt. 4. N a czele Komisji 1 odyfikacyjncj stoi pr";h)­
dent i trzech wiceprezydentów.

Pozatem Kunlisja sklada się z 40 czlonkó}v. N a wuio:::
!/t.

&ek Prezydenta 1110gą byc atoH mIanowani dfllsi czlonko\vjc
fi

ponad tę liczbę.
1\1inister Sprawiedliwości jest w KOlni ji Kodyfilacvj

nej z,lstąpiony przez swego delegata.
Ponadto może on osobi cie lub przez deJegató N brać

udzial w obradach KomisJi i jej poszcze£ółny<.;h odd.lialó\v.
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.4-\rt 5. Pl ezydcnta i Wi cpfcL;ydcnta I""onll ji 1nlanu.)C
Nac%:clnik Pal1st\Va na vvniosck, postd\'\ iony przez lVlinistr<l
Sprawicdli,vości w porozun1icniu z lVlarszaJkicnl Scjrnu.

W ten sanl spoAÓb lniantdc N aczelnlk Pallstvva 40 czlon
ków KOll1isji \V picr\Vszyu1 ski adzie, natoll1iast dalszych
czlonk{y\v nlianuje N aczelnik Pal st\¥a na \vniosek, posta\vin­
ny przez PrezydJulll KOll1isjL

Art. 6. Konlisja Kodyfikacyjna opracuje S1VÓ.i re lllćl
ruźn, który określi wewnętr7n  organizacjG Komisji, sposób
Jej obrad i prac oraz inne urzadzelna.

i\rt. 7. Ustawa ta poczyna obowiązy\vać z ch\vilil jej
ogloszenia.

r\rt. 8. Wykonanie tej usta\vy porucza SIQ }viinisii'o\vl
Spra\viedliwości.

Jvlarszatek.. :

1 rąI11pczyriski.

Prezydent Ministró\v:
\V z. S.  J7 o.iciechowskz.

Supiński+

Projekty powyższej U' tavl/Y z wnioskanli u tawodav  czenli
-1 uzasadnienienl były drukovvane \v zeszycie 2 "l(vvarralnika Pj";;l\lva

Cy)Vilncgo i I(arl1e o" 7 r. 1919, oraz 'vV osobnej odbitce.

REGUI.JAMIN

K O m i s j i K o d y f i k a c y j n e j.
I. Ustrój Komisji..

3 1. \AT celu wykonania zadań, wskazanych wart. 2
Usta,vy z dnia 3 czerwca 1919 (dz. p. p. l' r. 44, poz. 315).
I(olnisja Kodyfikd.cyjna dzieli się na \vydzialy, stosownie do
dziedzin usta\vodawst\va, nlrdących stano,vić przedmiot opra:;;
co,,-rania. 3



et raLic tworzy SIG dwet W)- dlaal) .
a) ustawodawstwa cywilnego i b) usta\vodawstWł..l kar

nego.

\\lydzialy n10gą w celu spelnienla poszczegolnych za
dań dziellć się na Sckcj c.

S 2. Sklad Wydzialu ustala pełne zcbranie KOll1isji Ko
dyHkacyjnej, na podstawIe zgłoszeń czlonków KOlllisji..

Podzial WydziAlu na Sekcje odbywa się na t) ch salTIjch
zasadach w lonie Wydzialu.

Wydziały i Sekcje opraeowują dla siebie regulaminy
wewnętrzne i skladają je do wiadolllości Prezydjum.

3. Wydzialy i Sekcje porozullliewają się ze :,-,(,ba,
w razie llja\vnionej pl>4(xzeby, mogą, na wniosek \V ydzialu;
rzględnie Sekcji, albo z zarządzenia Prezyd.iuIn, z\łvolY\\T ć
posiedzenia wspólne, zapraszać do udziału w posiedzeniach
z glosem doradczym osoby znane ze swej wiedzy specj llne.J
w danym zakresie pracy. Każdy czlonck KomjsJi lila peawo
uczestniczyć w posiedzeniach innego Wydzialu, wzg]ędnlc
Sekcji z glosem doradczym.

S 4. W każdym Wydziale oraz Sekcji członkowie \vy
bierają z pon1iędzy siebie przewodniczącego, z st pcę tegoż
i sekretarza.

S S. W zakresie s\łvojej pracy Wydzial lub Sekcja po..
wierza członkom swoim, za wzajelnnenl porozunlienlcln,
przygotowanie referató\v.

H..eferaty i wnioski przygoto\vuje się na pi&f111e.
Projekt przyjęty przez Sekcję sklada się do prhyjącia

\Vydzialom, a następnie Komisji. j
S 6. Posiedzenia KomisjI w pclnym skl!ld2ie odby\vają

się w v.," arszawie, w lniarę potrzeby, nic rzadziej jednak, niżl
dwa razy do roku, w czasie oznaczonym /przez Prezydent 1

r

i pod jego prze\vodnictwem.
N a ządanie Wydzialu lub d"rudzlestu czlonkó\v, przed

stawione Prezydentowi na piśmie z wynlienienienl porządku
dziennego, zwola Prezydent pelne zebranie I\omi ji J(odyfi
kacyjnej w ciągu najbliższego micsiac:1.
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7. Do zakresu dzialania KOlnisji VI peJnYln sktadzie
należy:

aj tworzenie Wydzial6\,\T i ustalanie ich składu;
b) uch\valenie regulaminu, ustroju jobrad pelnej I<.ornis,ji;
ej wybór Sekretarza,
cI) otnó\vienie ogólnego planu prac;
e) przyjęcie spra\\T0zdań \\/ydzialó\\r;
f) zatwierdzenie uchwalonj ch przez Wydziflł projektów;

g) uchwalenie projektu budżetu;
11) przyjęcie spra,vozdań rach.unhO\vych.

8. Prezydjum KOlllisji zbiera się \v celu zalat\vienia
vvaknicjszych spraw adlllinistracyjnych i omówienia, Vl n1ia
rę potrzeby, spraw, należących do I(olnisji w pelnyrrl skla='
dzie.

9. Do zakresu dzialania Sekretarza należą sprawy  po::.
,yierzone przez Prezydenta, a nadto kiero"vanie biurern i bi:;,
bljoteką KOlnisji. j

10. Czlonkowie kon1isji Kodyfikacyjnej otr YHlld,
,vynagrodzcnie lniesięczne, a Prezydent, wzgl dnie w jego
zastępst\vie urzędujący Wiceprezydent, ponadto dOucltek
funkcyjny.

Za opracowanie większych referatów członkowie n10:<:
gą otrzymywać osobne wynagrodzenie, które w każdyni po
szczególnym wypadku okre li Pre-zydju111 na wniosek prLe::
\vodniczącego wlaściwego Wydzialu lub Sekcji, et po poro
.lu111ieniu się z, autorem ( zlonkowic KOlnisji otrzymuj-1
roczną kartę wolnego przejazdu kolejami piCI wszą klasą
\v caleln P al"ls t\\ri e, oraz djety w razie udania się na posiedzc
nie do innej miejscowości.

Wysokość wynagrodzenia" dodatku dla Prezydenta oraz
djet określi Minister Sprawiedliwości.

-c złonkowie Komisji otrzymują bezplatnie po jednY1TI
egzelllplarzu Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej.

11. W celu wykonania prac p0I110cniczych Prezydent
KOll1isji powala potrzebną ilość urzędników (referentó,y,
kancelistów i t. p.)..

12  Posiedz nia zwyczajne Wydzialów i SekcJi odby
\vaj ą się \v miejscach, \vskazanych kazdor azowo przez
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uchwalę Wydziału lub Sekcji. TCtluin l miejsce p8siedzeń
nadzwyczajnych okresla przewodniczący. Posiedzcnia Pre:;:
Zydjulll odby\vają się 'v 111icjscach, oznaczonych przc.t Pre::
zydenta. Biuro główne K0111isjj } odytikacJ 5 nej znajduje si
'v VVarsza\vie.

II. Zebrania ogólne.

13. Zaproszenia na zebrania ogóln..:; wysy:t: się
\vszystkim czlonkom, tudzież Ministro\vi SprawiedHwDsci, na
czternaście dni przed terlninem, 'L wyn1ienieni ]n przednlin=
tów, umieszczonych na porządku dZlcnnYlll.

14. Zebraniu przewodnIczy Pr zydent, a \v razie
przeszkody jeden z \V iceprezydcn tÓ\\, kol jno podlUfJ "\vieku..
PrzewodnIczący otwiera i zarnyka posiedzenie, kieruje nbra-=
darni i wyboranli, poddaje wnioski pod glosowanie 1  i\vicr:;;
dza jego wyniki.

C złonkowie lnogą przed posiedzcnielYl 'l:apisywać sią do
glosu. Obrady rozpoczyna glos spra" ozda\vczy; następnie
przewodniczący udziela głosu mÓWC0111 w tej kolejności, '\v ja
kiej się do głosu zapi&aH, a \v końcu żądając: ID głosu innyn1
czlonko111. Więcej, nit dwa razy w tYlIl sanTyn1 przednl10cie
obrad wolno przemawiać tylko za zgodą zebra11ia.

Za zĘ-odą zebrania rozprawa może być w każdej CIT\vili
zamknięta. Zapisani \vówczas do głosu mogą wybrać z po:.­
śród siebie 111ÓWCÓW generalnych. \V każdym razie ostfJtui
glos n1a sprawozdawca.

Minister Sprawiedliwości, jako też jego delegat (art. 4
kod. 3 i 4 ustawy z dn. 3 czerwca 1919), mają p}'a\vo zabierać
glos, ilekroć tego zażądaj ą, CeleiTI zlozeni'}i oświadcz nLl
Rządu w przedlniocic, będącYln na porządku, dziennynl. J ::
żeli Minister -albo delegat zabiorą głos po Izanlknięciu roz­
prawy, rozprawę uważa się za otwartą l1a 110\VO.

S 15. Do powzięcia uch vały potrzeba obecności conaj::
111niej dwudziestu czlonkó\v i Prezydc1)ta albo jednego z Wi
ceprezydentó\v i bezwzględnej \viększości glDSó\v obecnych.

\V razie równości glosów rozstrzyga  los prLc\vodniclią:=:
cego.
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ReaSUlTIcja uch,valy nastąpić może jedynie za zg,-)dą 2
części obecnych.

Porządek glosowania oznacza przewodnic:tący. Gl()so
,vanie odbywa się przez pO\Y9tanie lub podniesienie rąk. r\ a
'\vniosek dziesięciu czlonków, albo z zarządzenia Przewodni:f
cząccgo odbywa się  glosowanie inllcnnc. W sprawach 050%
bistych nie wolno zabierać głosu.

16. Każdy \,-ybór odbywa  lq kartkalni. Skrutato
r6v\T wyznacza prze\vodniczący.

Jeżeli pier\vsze glosowanie niL wykaże bl)Zwzghidnej
'\viększoścL następują wybory ściślcjs,lc nliędzy a\Vielna :)so
b£uni, ktorc otrz) Inaly naj\vi kszą lIosc glosow. Jeżcli Dr7)'
,vyborach ściślejszych okaże się równo c glosów, rozstrzyga
10s.

17. Protokul obrad Komisji spisuje Sekretarz. Pro:::
t c kuł zawiera zwięzle streszczenie przebiegu posiedzenia.
wnioski i uchwaly, w doslowncm brzlnicniu oraz wynik ,vy;:
borów.

Nazajutrz pv posiedzeniu czlonko\vie KJIUisji lno ą
przeglądać protokÓl u Sekretarza. Zarzuty, co do treśCI pro
tokulu członek KomisjI może przedstawić przewodniczącenlu,
a gdyoy ten odlnówil sprosto\vania, odwolać się do  on1isji.

Protokul, co do którego treści nic podniesiono zarzutó\v,
albo podniesione zarzuty załatwiono, uważa się za pr2yj'i t y.

Protokul po podpisaniu przez pr.le\vodniczące o i Sc
oli

kretarzH 1 drukuje się i rozsyla czlonkoll1 Komisji.

Lista członków
Komisji Kodyfikacyjnej.

Prezydent

Dr. Franciszek Ksa\vcry -F'źetich - profesor lTlliwcrsy­
tetu J ,lgicllońskiego. - Kraków.
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Wiceprezydenci.

Dr. Stanislaw Buko\viecki - ]Jrczes frokurator.ii C-:-ene::
ralnej RzeczypospoHtej Polskiej. - V 7arszavla. "

Dr. Ludwik Cźcho vicz atlwok.at i 110tarjusz-. -l?o.ln dl
Dr. Ernest TiU - profesor 1Juiwcrsytctu L,,'owskiego.­

I"vów.
Sekretarz

Dr. i\leksander lłIogilnicki -  sądzla Sądu N a.iwy .lSZC O
i profesor vVolnej Wszechnicy Polskiej. - \\rTarszawa.

l. Wydzial cywilny.

PREZES: Henryk. !(0111C ad\vo:kat. Warsza\v1.t.
WICEPREZES: Wladyslaw Leopold Ja\votski pro

fcsor Cniwer&ytetu Jagicllo11skiego. Kraków.
SEKRErr ARZ Karol Lutostański -- profesor lJni"versy

tetu \Varsza\vskiego. \V arszaw "L

1. SekcJa prawd. cywilnego.

PRł:ZES: Dr. Wladysla\v Leopold Ja1vorski -- prokcHor
Uniwersytetu Jagiellońskiego.   KrakÓw.

vVI(:EP EZES: Dr. Ignacy Lysko1vski - profesor TJnj::
\ycrsytetu \Varszawskiego. - Warszawa.

SEKIZETARZ: Dr. Stclnislaw Gołąb -- docent l)ni\Vf r:::
sytetu Jagiellońskiego i urzędnik Prokurator.ii Gencr t1l1 j. -­
Kraków.

Sekcja prawa handlowego.

PRł ZES: Dr. j-\leksander Doliński   pl 6fesor 1.; ni:::
\vetsytetu Lwo\vskiego. - Lwów.

WICEPREZES: Dr. Stanislaw rf/tóblews!£i - profesor

Uniwersytetu Jagiellońskiego.   Kraków. !
SEKIZETAl Z: Dr. Jan Sławski - adw l okdt. - I)OZUdl1./

I

Sekcja procedury cywilnej.

PI{EZ.ES: Dr. Franciszek KsawcCry F'ietich - profe&or
Uni\versytctu J agiel1ońskiego i Prezydent KOlnisji Kodyfika::
cyjnej. Kraków.
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\;\/ICEPRFZES' Jan Jakób Lifatler - ad"\vokat i pro.::
te o r W o In ej W szechni cy Polskiej. - \\T arsza 'Na.

SEKRE1'Al{Z: Dr. Stanislaw Slavv'ski - adwokat. - p()
7łnall.

Wydzial karny.
PI{EZES: Franciszek 1\T o1vodvvorski - Prezes Sądu 1'J aj::

\vyższego.   V\Tarszawa.
\\/ICEPREZES: Juljusz .l\lakare1vicz - profesor [Jni­

,vcrsytetu Lwo\łvskiego. - Lwó"v.
SEKRETi\RZ: Dr. Emil Stanislaw Rappapoct -- l.)ąd Ll

Sądu N ajwyższcgo i profesor \TV olJ1ej 'łv f szechnicy Polskie.). ­
Warszawa.

Czlonko,vie.

Dr. lVlaurycy .llllerhand - adwokat i protcsor Uni,ver:=
syte tu Lwowskiego. - Lwów.

Dr. lVlarjan Bielelvicz- adwokat i notarjusz. -- Grla-11'3K.
Dr. Tadeusz Bujak sędzia Sądu N  dwyższego.

\ ! arsza wat
Ludwik Donlć111ski - ad1vokćlt. -- Warsza\va.
J arognie\v Dr\vęs7(i - advlokat i prezydent ITI. Po  n? ::

nia. - Poznań.
Dr. Tadeusz Dziurzyński protesor Uniwersytetu Po:::

znańskiego. -- Poznań.
I-Ienryk Effinger - adwokat. - \\Tarszawa.
Jakób Glass - Prokurator Sądu Najwyisze o. -- \\la1'-;

sza. wal

Dr. Antoni Górski - profesor lJ nivrersytetu J agiclloll.::
skiego. - Kraków.

Dr. Edn1und KrzY111uski - protc or Uni\VersJt0tu :L-t==
giellońskiego. - Kraków.

Marek Kurafow Kutatowski - adwokat.   Wars/;awa
Dr. Juljusz l\1akarewicz-profesor Uniwersytetu Lwo\v,,-:

skiego. - Lwów;,
Wacław filakowski -- adwokat i zastępca prolesofa Cni,::

wersytetu \Varszawskiego. - Warszawfi.
Dr. \Viktoryn j\llańko1vski - wiceprezes Sądu .i\p la'"

cyjn ego w Poznaniu. Poznań.
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Jan Mrozo1vski - sędzia Sądu N aj", yższego. -- ,"\' ar
sza\va.

Dr. Zygn1unt l lćlrek - posel do Sejmu. - Kraków-\Ą/ar=
SZH"va.

Dr. \łv aJent y J\tlz1<:[aszelvski -- profesor b. Szkoły GIÓ\v
nej i b. Ulli\versytetu Warsza\\ skiego. - Warszawa.

Alfons Pć1tcze"vski profesor lJuiwersytetu Wilc6 -,kH.:
go. -- Wilno.

1)r. Leon Pefrć11ycki - profe or Uniwersytetu \Var==
sza\vskiego. War.szawa.

Dr. Witold Prądzyński szei Departan1cntu Sprt1\vl  ­
dli,vości l\linisterstwa b. dzielnicy pruskiej i prołcsvf lJni
vv crsytetu Poznańskiego. -- PO.tnań.

Dr. Z ygnlunt Seyda podsekretarz stanu l\rlinistcl'sL \va
b. dzielnicy pruskiej i posel do Sejlnu. - PoznaI1

Dr. Józef Skąpskź - adwokat. --  rakó\vc
Dr. Kanlil Stefko - profesor Uni\versytctu L,vo\v kle='

go - Lwów.
Dr. Jerzy Ttan1111et -- adwokat. Krakow.
Dr. Fryderyk Zol! - profesor Uniwersytetu Jagicllol1:::

skiego. - Kraków.
Ubyli 'tV r. 1919.

Dr. Wladyslaw Hole vi1iski -- protesor z Warszaw\'1
\ zll1arl 8/X 1919 r.

Dr. Kazinlicrz Ć1vikliński z PoznanIa, - zrzekl się 11lan:.­
d atu.

I
Szyn10n Rundstein 7 V\7 arSZ,l\VY, -- zrzekl  ię mandatu.

I
I

"'I

Protokuł posiedzenia PrezydjuJn I:fomisji Ko
dyfikacyjnej Rzeczypospolitej l}olskiej, od
by tego w Krakowie, w dniach 30 września

i 1 października.
Posiedzenie rozpoqzyn a się \v dniu 30 \VrZeS111a, ) go==

clzinie 11 przed poludniem, w ll1ieszkaniu  rez) clenta Komisji
Kodyfikacyjnej, rektora Fierich a.
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Obecni: Prezydent Fierich, jako przevvodniczący; Pre:::
zes Krakowskiego Sądu j\pelacy,incgo \Voltcr i Szef Sekl ji
l7stawodawczcj w Ministerst\vie Spra\viedliwości 1\tLiller -­
jako delegacj Minis erst\va Sprawiedliwości.

\Viceprezydent -- profesor "fiU;
Czlonek Komisji - prof. .IVlakowski, - jako zastępca

Wiceprezydenta Bukowicekiego;
Czlonek - prof. Jaw10rskj - jako spra\vozdawca z po:::

llfny'ch obrad kola Czlonków krakowskich;
Dr. Grodyński, aplikant sądo\vy, - jako pi'otokulcnt.
Przewodniczący: Prczydtnt horuis.H Kodyfikacy,h)e.l,

rektor Pietich wita obecnych w ch,vili rozpoczęcia ,,"jelkicgo
dla naszej Ojczyzny dziela kodyfikacyjnego slo\vy, którenll
zwykl witać rektor zebranych przy otwarciu roku szkolnego:
,.Quod" felix faustun1 fortunatumque sit",

N cl.stępnic przewodniczący zarządza zlożenie sprawo:::
zdalI z inforlllacyjnych obrad czlonków KOlllisji Kodyfll'ł
cyjnej, odbytych w \tVarszawie, Krakuwic, L\vowie i Pozna::
nIU.

Czlonek proI. 1. Jako1vski zdaje spravvy z wyników infor
Inacyjnych obrad Warszawskich czlonków.

Wiceprezydent prof. J'ill? przedsta\via wyniki poufnych
obrad l"Towskich czlonków KOlllisji Kodyfikacyjnej.

\tVreszcie Czlonek pro£. J Eltvot'ski, zdaje sprawę z wy­
nikó\v obrad poufnych krakowskich, zgodnie z treścią za:::
lączników 1), 2) i 3).

N astępllie Członek pro! . Jaworski odczytuj e list Wice:::
prezydenta Cichowicza do Prezydenta Fierjcha z daty: Po
znall, ?6 września 1919 oraz zestawienie punktóv/, które \V)-=
lonily się na zebraniu informacyjnem poznańskich Członków,
\V sprawie statutu organizacyjnego Komisji Kodyfikacyj:::
nej, - załączone pod 4) i 5)v

Ciąg dalszy,
Dnia 30 września 1919 po poludniu, w sali Senatu Aka-=

demickiego Collegiunl Novum.
Obecni: Jak poprzednio, z "Tyjątkiem Prezesil Sądu

.ł-\pclacyjnego Woltera. Statut Kónlisji Kodyfikacyjnej, opra::
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co\vany na podstawie dyskusjI Koła Członków VI arszawskich,
przedsta\viony przez Czlonka Jvlakowskiego, VtTywolał trzy
godzinną dyskusję, kLorc] w)uiki przedsta\\ria załączony pod
b) zary& Statutu organizacy Jl1cgo.

Ciąg dalszy.

Dnia 1 październIka 1919 popołudniu w sali Senatu 1-\ka
dClnickiego Collcgiu111 N ovunl.

Obecni: Jak w dniu poprzedninl popoludniu.
Wiceprezydent Prof. 1 dl porusza, v/ątpliwo c co do

stosowania   2 lit. b) Ustaw)  Jnlisji Kodyfikacyjnej \V iyn1
kierunku, czy w razie zbyt częstego z\vracania sit2 J Scj OlU
{}stawodawczego do Kon1.isji Kodyfikacyjn j    ządani In
przygotowania pc\vnych projektó\y, nie będzie K0111i'3j l ł o
dytikacyjna zbytniJ obciążona i czynno5ć jej w dział<IJtllJŚci
l1ad jednolitem Usta\voda\vstvvenl utrudniona.

Równocześnic Wicepr. '.fill zaznacza, że h  lob) \v ku
ZanClTI ut\vorzenie osobnego organu, l (lInienia K0111isji Ko
dyfikacyjnej. dht zaJatvvicnia tego rodzaju pr«lC.

N a ten1 pJsiedzenie zakoI1czono.
( -) J-r' i e t i c h, ( -)  T7. P + 1\1 ił II e f . (- ) li. T i ll, (-) J\ l a k o  v s ki,

(-) J ,JH/orski. t -) GcoJzil1;;l... i Prolokulent.

Posiedzenie inauguracyjne Komisji Kodyfika
fikacyjej w Pałacu Rzeczypospolitej IW dniu

10 listopada 1919.

I
Przemówienie Prezydenta Komisji Kodyfikacyjnej.

J

Wiekopomny akt spra ricdliwości dziejo\vej po,voła1 do
życia naszą Ojc7yznę. Poczucie prawa dalo nam w Jlno ..5.

/ Kiechaj vvolno ć zape\vni nalll pra\\ra. Ta ścisIa łąClll(j Ć
prawa z wolnością, wolności z praWCll1, jakoby ogniwo
z ogniweln, st'\vorzy Jeden wielki JanclLch, Jkalającj na zą
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OJ CZYZ f1 ti, zapc\vniaj ąc lld111 nIe 1) 11.0 pra\vo l wolność, (11<:
pokÓi ] pot gę.

Do głębi wstrząsa nas i przejnluje ll1yśl, iż po oswobo­
dzeniu naszego narodu nadeszła upragn10na chwila, w l\.tcjrej
Vłalny Sejm lJsta\voda,vczy postano\vil dać w1a&ną podw<=t­
linę pra\vną Ojczyźnie. Nikt naJll nie ma narzuc,lt pra\v,
njkt l1am nie bądzie dyktowal zasad prawnych; sa1111 Y\lan1Y
stworzyć podstawy pra\va i ich się trz) n1ac.

Zadanie to w dziedzinie prawa C) wilnc o 1 karnc o 1nt1
spełnić Sejm Ustawodawczy przy pomocy powalanej do zy:
cia Komisji Kodyfikacyjnej.

Ustawodawstwo sejlllowe 111il na znaczny okres CZ<lSU
uregulować życie prawne w Polsce Praca ta zdąża do \, y­
konania wiekopomnego dziela.

Nie pierwszy raz ciala usta\voda\Ncze w Polsce stanę
ty może "nie wobec tak wielkith, ale podobnie \vie]ki\ h L"a::
dai1. "ren stan rzeczy istniaJ zwłaszcza za czasów Ksi((stwa
W arsza\vskiego, za czasów Królestwa Polskiego. ł-fi5torja
poucza, iż szeregi lat trwające usilovvania wprowad7:enLl
\v miejsce ustawodawstwa narzuconego, ustawoda\vst\va
wlasncgo, doprowadziły, mimo wspóludzialu wybitnych praw
ników i polityków tylko do stosunkowo niklych wynlk{)\v
prac kodyfikacyjnych. Dla nas niechaj nie będzie to przy:::
kładem odstraszającym przed pracą kodyfikacyjl1ą, lecz ty 1­
ko przestrogą, że zadania, które n1aj ą być spelnione, E; l nie:::
zwykle wielkie i wymagają niezwykle wielkiego l1<.lkludu
pracy.

Zadanie to tenl \viększe, iż na obszarach zespolonej
naszej Ojczyzny, istnieje jeszcze znacznie większa rozbiei
no&ć ustawoda"rstwa, niż w początkach ubjegłego stu]ecia.
OtÓż stworzenie jednolitego typu usta\voda\vstwa jest jed
nem z głównych zadarl jednolitej Polski. Onn J11a stać się
jednClTI z naj silniej szych ogniw, łączących naszą Ojczyznę
w jednolitą ca]ość. Przykladen1 dla nas państwa o pełnej
kulturze - które po zespoleniu politycZt1E.ln przez jedn olitc
usta\vodawsiwo stworzyły najsilniejszą spóJnię - dając te
same zasady pra\va i wywołuJąc to samo poczucie prawa,
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rrrobkhvvy uSLa\VOlh-l\vca '\vhncn 7ł\YTÓC1Ć 3VvÓ.i bJ<:/,I1:
\V Lrok VV przcs2łość, tcrainicjszobć i przyszłoś .

Przeszłość to prawdzi\va skarbnica d() 'NLadl-zcl\ ll10==
że i przykrych i bolesl1) ch, ale poucz8.Jących, ale pełnych
przestróg. Kto przeżyj tyle, co lny. tcn pO\\Tinicll mieć
i będzie D1ial wielką silę odporno ci vvobcc tego, co \vśród
innych przyczyn gubiło i podcinajo \v korzeniach nasz byt
narodowy.

Z doświadczeń zaczerpniętych z przesz loś<:i, jako prze::
stroga, \vybija się na plan pierwszy koniecznos  POSZ<l1 1 0
wania prawa, a nadto \vzbudzenie w spoleczellstwie \v pe]==
nem tego slowa znaczeniu poczucia prawa. -ro da.it: prze:::
szlość.

rreraźniejszość daje nam obraz niezw J kle szybkiej (l\VO­
lucji spolecznej, zrozun1ialej, może, ale jako Objc:l\V życia
przejsciowy, bo chyba w t m tenlpie życie postęp'J\va( b '"
nie lnogło. rro, co teraźniejszość nanl daje, możclny t1\va
żać za wskazÓwkę, w jaki111 kierunku życie spoleczne się
rozwija. N a.iważniejszcro jednak jest spojrzeć w przyszłość,
będąc wyposażonym w doś\viadczenia przesztosci 1 ter,17==
niejszości.

Przyszłość 111a nalll dać podwaliny życia prawnego nC:1
rodu \v państwie praworządncn1 i to ujęte weT- w laści\,; e ra;­
my. Ustawodawstwo powinno być przejęte ducehul i---art)­
dowym, w calej pelni, uwzględniaj ąc ustrój pflllstwa i czy==
nić zadość nietylko obecnyn1, lecz lllożli,,'ie i przyszlynl po:::
trzebom ek0110111icznYJn i spolecznYll1, a zwlasZ'cza winno
uwzględnić wyniki naszego rozwoju spu1eczncgo J Ile l,Y­

J

skaly znamię stałości. U sta\\rodawst\vo liczyć się \vinno
z poglądalni etycznen1i j uczucian1i religjjneml, zł pntr .l-eb:.1
pokojowego a zgodnego pożycia spoleczellstwa. umożli\vi
j ąc szczęscie narodu, nieJllnic] współżycie pą6stw \v związku
narodów.

Prawo nie powinno być tylko oder\vaną lOł--lnUl'l, nie
tylko prawelll formalnie uchwalonem, a więc prz szlelll, lecz
powinno być prawcnl trwałem, teraźnic,jszem, pra\vent ży­

., wem w spo!eczCl1st\vie. Ale jtżeH takiem ma być, 'v{inno14



być s[ltrnlulo,vanelll i jasnu 1 Z pC\i\ ną l')fosLoLi. ctbj LC1Tl  a
l11CfIl moglo się stać dla obywateli państ\va na.Hcpszyn1 do­
radcą, \vskazniki C111 postQpowania i przyj aci clcIn, pouczaj ą
cyn! i przestrzegającYlll.

SC.h11 Ustawodawczy, powolując do życia KOll!isję Ko
dyfikac) jnąl położyl kan1iell węgielny pod olbrzymią budo
,vę ustawodawstwa polskiego. Zadaniem KOlnisji KodYTi
kacyjnej WykOl1 Ć plan do szczegółów i przedłożyć go do
aprobaty Scjlno"ri Ustawoda'Nczelnu.

'vV tej wielkiej n1isji spolecznej  vVinien wspóldzi,ll lć
caly ś\viat prawniczy polski, "\vidząc \v nas wyt1cznie  \\TOją
ClnHna('Ję

Cważamy się za mężów zauiania, stojic na stanowi;:
sku, iż d0bry a uczciwy doradca povlrilljen jasno 1 bez ogró=
dek przedkJadać swą opinję 1 wyrażać swoje .tdallj .

k0111isja Kodyfikacyjna, złożona z mężów fachowo "TY
kształconych nie jest zespolen1 ludzI odosobnio1rych, stoją:::
cych zdala od spoleczeńst\va i życia, owszelll - to zespól
ludzi, stanowiący krew z krwi, kość z kości, częśc spoleczeń
stwa, które obdarzyło Komisję mandaienl. Chociaz WIęc
pracę naszą \vykonywać będzicIllY w ród stosów ustavr i ma
terjalów, lnilllo to będzlelllY w całej pelni odczuwali tętno
życia spolecznego, jako organ żywego organizmu; będzi3i11Y
badali kierunkI rozwoju życia i dąże!l społecznych, bo prze'"
cież praca ustawodawcza to w znacznej mIerze OdZ\"\tlercIC:::
dlellie objawó,v kulturalnych spolecLe(lstwa przy U\V j'glGd
l1Ieniu uzasadnionych pragnień ekonomicznych i etycznych.

Slusznie twierdzi Cicero: ,,1vlens et animus et consiliu111
<;ivitatis posita sunt Hl legibus.'.

Do tegó za5tosować SIę   naszem zadanieUl.
N iechaj nas rozgrzewa lllilość Ojczyzny, chąć służenia

wedlu.£! najlepszych sil spra\V"le publicznej z tenl p08\vię,:;e
nienl w całości i bez z,lstrzeżel1, z jakielnl - j0E,!i \volno po­
równać --- walczyli ci, któryn1 wszystko za\" dzięczall1Y,
I my walczynTY, slużąc sprawie publicznej, \v zgodzie, ramię
przy ral11.ienju  dlo!1 przy d]0111, starając się zwyciężyć gig:l.n
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tycznc trudności  k10re ll<l&UWct tUl111  pcJnh niC' \vlelkiego
l świętego celu.

()by v'7s z cchmogący b]ogosla"1il ]1t:lszcj pracy.

Przemówienie Marszałka Trąmpczyńskiego.

W dniu l kWIetnia r. b. wpłynął do la&ki rnarszalkow;::
skiej naszego Sc.l1nu wniosek posla .lygmunt.l l\larka, pop,lr-­
ty przez \yszystkic  tronnictwa, a LądaJ c1CY utwor zcni:'l
w drodze uSlawodaw C.Lcj I(0111is.ii Kody fikacy.inc.l. v\/l1iosek
ten byl następnie pr.lCdnllotc1l1 hczn) ch obrad KOlnis.H Pra\v
111czej Sejlllu ktÓra zasięgła takLc opin.H, kilku .lnakonlity h
teoretyków i praktyków prawa.

H ezultaten1 tych narad byl proje:lt Llsta\V)    tóra w dniu
3 czervvca r. b. zostala z droLnCll1i zn1iananli jcdnollLyślnie
w Sejn-łie przyjęta. 1 a jcdnon)yślno c st\vierdzila ZgOd.lą
opinję w zystkich kól politycznych w kraju, iż jak najry
chlej trzeba przystąpić do wielkiej pfacy kody fikacyjne.i
w interesie jednolitości prawnej całego pallst\v.l i st\V(Jf7łYĆ
do tej pracy odpowicdnie ralllY usta"vo\vc. S\Vf\: jedn()lllyśl:::
nością wystawil Sejn-ł chlubne świadectwo dojr'lalości p oli;::
tycznej narodu polskiego, st\vicrdzając, że pożądana pOlllOC
\viedzy pra\vniczej przy urzadzaniu kraj u nie u,v\Tlacza w ni:::
czem zasadom demokracji, ani zasadzie su"verenności Sej(nu.

\t\lasze zadanie, Szanowni Panovvic, lat\ven1 nie będzie.
Zostaliście wybrani; jako wykvvit polskiej naukI prawniczej,
abyście niezależnie od prądÓ"r politycznych zł przć;dn1ioto
wością ni zallląconą wykonali dzielo, które położ,f POdW 1li­
ny pod jednolite życic prawne calej rolski na długi o"lres

!

czasu. Zostali&cie wybrani z P Olllięd.tY \vielu Jinny(.,h nietyl::;
ko przez wzglqd na Wasze zdolności prawnicze, ale i dla;::
tego, że tniano do \Vas zaufanie, że wszelkie inne zajęcia
staną u \N as na drugim pL.tnie. Spiesznej ()d yY7 .1  pracy kraj
się spodzie\va, bo Państ\vo potrzebuje przcJew&zystkiem
jednolitego przebudowanicl ginachu swego na  WC\Vllatr,t  .;e.ś1i
występować ma jako jednolite na ze\vnątrz.

Chociaż zadanie \;Vasze bardzo a bard;;.o będzie trud.::
nem, to przeciei stan rzeczy, jaki zastajecie, a który byl16



11(1Sz n1 nic1>Zczqsclcm, do pc"rnego stopnia pr HAi \VaSlq
ulatwi. W innych krajach przerobjenie ( zystujące210 sy
stcInu prawoda\vczego, który wedle slÓ\\T Goethc'go poró\v­
nać n10żna nieraz z chorobą dziedziczną, by\va znacznie
trudniejszen1, ponieważ tan1 naród przyzwyczail się :lieraz
do pc\vnych form prawa, a często je pokochał, pominlo, że
są blędnclni. Bo też w innych krajach, stOSO\VI11e do zasad
Monteskiusza, uwaiano za\łVSZC za konieczne, aby prawa za
stosowane były do relig.ii obywateli, Ich sklonno ci, tajęcIa.
oby<.:zajó\v i _przekonall. Ustawy zaś, pod którcmi na z ]la
ród przez więcej, niż wiek cały żyć był ZITIUSzony, uie py==
tały o to wszystko, nie pytaly wcale o 111 teres żywotny t na
rodu polskiego, [tle zwykle mialy raczej na oku podkop'lnie
naszego bytu narodowego. lvlożclny ,yiGc stwierdzić. że
'N żadnej części dzisiejszego l aństwa Polskiego ludność do
ustaw dotychczasowych nie czuje pr.ty\viązanla.

\Ąlolni zateIll od więzów historycznych, będziecie IllOgli
wlać w formy ustawowe to prawo, które wedle sJÓ\V p< ,et y ­
razem z nami się zrodziło. Spisując ksiągi prawa polskiego,
nie zapominajcie o tCln, że tylko takie ustawy będ4 praw==
dziwie polskiemi, ktÓre nigdy nie staną w sprzeczności h na::
tlIrainem poczuciem spra\viedli\vości. \\ltedy tylko będą (,ne
polskiemi, -- bo język paJski pewnie jest jedynym na świe
cie, który swym zdrowyn1 instynkten1 ustawy ZWIe pfHwa ' l1i.

Po za tern jednak byłoby błęden1, gdybyśmy, goniąc
za rzekomą oryginalnością narodową, nie korzystali w pełnej
n1i rze z nauki innych narodów lub z doświadczell, w innych
kraj ach poczynionych; bo Wasze zadanie w piewszym rzę:::
cizie n1a być praktyczne, t. j. lnieć na oku urządzenie porząd:::
ku państwowego wedle wjckowych doswiadcżeń innych na
rodów. Prawda, że pallstwa nie stoją samclni ustaw2lni, ale
także silną wolą swych obywateli do utrzyn1ania spójni i go
towością ich do podporządkowania własnych interesów jed==
nostki pod interes ogółu. Prawda, że dziś, gdy lllalny jesz:::
Cze wojnę na kilku frontach, gdy państwowość nasza jest
w sta11ie nielllowlęctwa, główną troską, która nam sen
odbiera, są Skarb i Wojsko. Ale gdy patrzyn1Y w dals/ ą
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pr.lyszlość, gdy przYPo111ina111Y bobie, LU jednYl11 z gł(r\Vllych
powodów l"1ozkladu dawnej l{zcczypospolitej, byla bezka1 1 ;::
ność występków, byl 'bezlad sądownictwa cywilnego - in;::
nem patrzymy okiem na zadanie \v  aSZL: tworząc por.lądek
prawny RZQczypospolitej, stworzycie tCIll sanlen1 śroll{;k do
utrzynlania wolności narodu i wielkości Ojczyzny.

Oby wielki dzień, który nas tu zebral, pO'7ostal dnien1
wielkilll i w oczach dalszych pokoleń!

Niechaj Waszej 111ozolnej pracy, którą dziś rozp0CZY
nacie, przyświeca godlo:

P /lTRIAE RESURRECl .rjE!

Przemówienie Ministra Sprawiedliwości.

Wielce Szanowny Panie Prezydel1cie i Panowie Czlon
kawie KOlllisji Kodyfikacyjnej. Dziś uplywa rok czasu od
chwili, kiedyśmy przestali korzystać z dobrodzicJstw ,vat::
ności, ofiarowanej n.c11Tl przez "wspanialol1Tyślnych monar;:
chów pal1stw centralnych'". (Brawo). I akurat w rocznicę
tych listopadowych wypadkó\v zbicrLl się KomisJa Kodyfi­
kacyjna, której zadanielll w rezultacIe będzie prowadzenie
dalej tego dzieła, które rok tenlU nasza bohaterska nlłod.li .l
rozpoczęła. Zjechaliście się Panowie ze wszystkich  tron
l'{zeczypospolitej, 111imo trudności komunikacyjnych, nlhno
niewygód sprzężonych niestety z przeb J wanielll w dzis nie::
gościnnej stolicy naszej, mimo przygnębienia, jak.ie SPO\VJ::
dowaly śród większości nas przeżywane wi k6pOITInt: wy:::.
padki.

Jest to jeszcze jeden niepotrzebny do\vód tego, że sko
tO chodzI o pracę społeczną, o poświęcenie j\vlasnych intere
sów na rzecz ogółu, prawnictwo polskie zaysze w picr\v;5zyn1
szeregu idzie. Pan Prezydent uznal za f ;tOS0Wl1C \łvsk lzać

i

i zresztą bylo to rzeczą zrozumiałą, jakie zadania lila przed
sobą Komisja Kodyfikacyjna. "W pierwszyn1 rzędzie St\V0::,
rzenie jednolitego prawodawstwa dla wszystkich zielll Pol::
ski. Bo najgłębsze rany, które zadane zostały przez roz
biory, dotyczą tej sfery, która uregulowana być nlusi, a któ
ra tak daleko idące róźnice p0111iędzJ lnieszkal1Calni spr.ł.wi::;18



la, takie klabytiko\vanic Jednostck, że do dZl& dnia iOZ10Ld
niamy się, lnówiąc: "nlY" i ""vy". Zad(lnic to wielkie, trud::
HC 1, jak. słyszę z ust rana Przewodniczącego, K0111isja zdajc
sobie spra,vę z tych trudności. Znam jednak jej skJaJ ()SO
bowy i jestelll pewny, że zadaniu s\V'"errlU sprosta. I jeszcze
tego jestem pc\vny, że ten wielki gInach, o ktÓrytl1 Pa9 Plze:::
wodniczący wspomina, będzie mial ranlY, zgodne z naszą tra:::
dycją narodową, a \vięc w tYU1 gmachu mieścić się będzie
świętość nie jednej narodowosci, nie jednej klasy, nie jed­
nej partji, ale \vszystkich bez wyj ątku \v szystkich ll1ic&zk[tń==
ców Rzeczypospolitej.

Jeżeli trwa przez tradycję usta]ona kultura narodtl pol:::
skiego, głęboko tkwiąca \v duszy narodu, która jest poczy:::
tywana przez niektórych, wpra\vdzie nielicznych z nas, 'j a
słabość, to temu za przeczyć trzeba, a za syn1bolicznc godło
poczytywać należy zwyczaj narodu, który w duszy swojej
fila najglębiej zakorzeniony instynkt pracy pailst\\To\VO t\vór:::
czej, narodu, który na kapitol \\rprowadzał bóst\łva wszystkich
narodów w sklad wielkiego in1.perjUJl1 \vchodzących.

Jestenl przekonany, Panowie, że  on1isja spełni swoje
zadanie sprawnie i prędko, choć co prawda są rzeczy pra'-Nie
nie do skoordynowania.

Lecz po ten1 wszystkieIn, co naród polski zdzialal od
początku j to trudne zadanie będzie należycie spelnione. Bę;::
dzie to dla mnie jeszcze jednYln [aktem godnym do zaznacz..;;::
nia "V stosunku do pesyn1istow, którzy, strudzeni przejściami,
obecnie przeżywanemi, 111cpokojallli, jakie nas trapią, stru
dzeni brakami lnaterjalnen1i, lnaJą zasłonięty wzrok ku dal:::
szej przyszlości, w którą od roku spoglądać spokojnie IJ10że::
nlY. A jeżeli chodzi o p0 111Q C z naszej strony, tu 111.0gę Pana
Prezydenta zapewnić, że lVlinisterstwo Spr r"vied] hvości
wszystkich sil i wszelkich staral} doloży, aby Kon1isja Kody­
fikacyjna należytą pomoc od nas otrzymała.

Przemówienie p. Nowodworskiego, Prezesa Sądu
Najwyższego.

Jako Prezesowi Sądu N ajwyższego Rzeczypospolitej
Polskiej, 'v którego komnatach odbywać siG mają pierwsze
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obrady KOlnisji Kodyfikacyjnej Pa11stwa Polskiegu, przypada
mi w udziale wysoki zaszczyt powitania Was, dostojni Pano:
wie  powolani do prac w wielkiej kuźnicy usta\voda,vstwa oj:
czystego.

Prace ogromne i doniosle, idzie w nich bowieni o \vy:
kucie calokształtu rodzilllego ustawoda\vstwa, lna.iącego być
trwalą rękojmią zdrowego bytu i pomyślnego rozwoj LI cale:
go Narodu.

Polska niepodległa - mamże to przypon1inać w tenl,
tak światlem gronie - nic zostawiła nam \v tYU1 wzglf£.lzie
bogatszej spuścizny. N a podobiel1.stwo .t\nglji posiadala ob­
fitość ustaw, lecz nie miala kodeksów. Lecz dopiero w do:
bie Sejmu Czteroletniego, jeśli pominąć zalecony do opraco==
wania na Sejmie r. 1776, ale odrzucony przez Sejm llast  pny,
projekt kodeksu ex:::kanclerza Andlze.ia Zamoyskiego - - pod::
jęto twórcze w tym względzie wysilki, które na pulu prawa
publicznego zak\vitly wspanialyn1 kwiatem Konst)tucji 3 ma:::
ja z podaną w niej zapowiedzią "spisania no\vego kodeksu
praw cywilnych i krYlllinalnych". Ni0 ZlSClł.l się ta Lapo:::
wiedź. 'v\1 wichrach burzy dziejowej, która wtedy rozszalala
się nad nieszczęsną Ojczyzną i poszarpala ją na strzępy,
rozwia1y się zalnierzenla kodyfikacYJne naszy h przodkó\łv.
Wszelako tę ich wolę ostatnią podJtib- z cza  n1 pot Jmni
i w ułamku Państwa Polskiego, jakiem było tylko już llawpól
samoistne Królestwo Kongresowe, zawrzala od pier\vszych
chwil j ego istnienia wielostronna  praca kody łikacyjty(l, przy::
llDSZąC krajowi i kodeks karny polski z f. lBI8 i usta\vy hy
poteczne z lat 1818 i 1825 i pierwszq księgę ĘodekE>u C ywilne­go polskiego z r. 1825. /

Dziś wyzwolona z kajdan stuletn}ej nie\v1oli, Polska
wróciła do szeregu państw niepodleglycl1 i przystępuje doI
ugruntowania swojego bytu i swej pOIIfyślnoscL

Sejm ustawoda,vczy powolal Kl;misję Kodyfikacyjną,
której, jakgclyby spełniając obietpticę KonstytucJi ') 111 aj a,
polecil przedewszystkiem spisać/wspólny dla calej zJednoczo-;
nej Polski nowy kodeks praw cywilnych i krYlninalnyrh.

Prawo jest ostoją ladu i rozwoju i jedynYl11 wiernym
stróżem prawdziwej wolności.20



Niechże więc KOl111sja Kodyfikacyjna stanie się dla Pol::
ski kuźnicą narodo,vego prawodawst,va, zdolną z przykazań
spra,viedliwości, wiedzy, swobody, dobra spolecznegb i po::.
nryślności Ojczyzny ,vykuć i hartowną zbroję, osłaniającą
bezpieczel1stwo Państwa i ?\ ar .)du i lnJCCZ, karzący zbrodnia
rza i tarczę ochronną praw oby\\ratelskich, i wagi 1 tniary,
\vyn1icrzające suum cuique.

Panowie! palac, w którym się toczą nasze dzisiejsze
obrady, wiąże się z dziejallli \\lielkiego SCjlllU z przed lat 130,
ho właśnie w r. 1789 - gn1ach ten otrzYlllal n1iano "PaltLcu
Rzeczypospolitej". Tam, w jednej z sal, mieszczącej 1brclłic
tyn1cZaSO\vo gabinet Prezydenta I(on1isji Kodylika y.illcj,
tkwi podotąd w ścianie tablica:

.,l,,-egnante Stanislao Augusto, studio Hiacynthi Ma
łacho\\rski, R egni Poloniae Supremi Cancelarii, Anno lnU'
lcsilllO septingentcsin10 octagesimo nono".
ObYL w ,vyniku ustaw, zbudowanych pracq,111i KOlnisji

Kodyfikacyjnej, 111Ógl kiedyś sta ć się właściwym napis
"Regnantibus lege, libertate et salute Patriae, Reipu

blicae Polonae supren1is auctoritatibus".
Z myślą o takiej dla swych prac pieczęci, 111echze dziś

K0111isja Kodyfikacyjna przystąpi do d.tiela. rrrudn  i 1110<==
zolne będą jej prace, wymagają od wszystkich uczest likó,v
,vielkiego wysilku i zupełnego salllozaparcia. i-\le, czyż 11'0::
że zbraknąć tych czynników,  dy je roznieci i '\vzmJże Po::
tężna Czarodziejka, Święta lVlilość Ojczyzny, co Ją E>tracnną
\vskrzesila w sercach Polaków i wskrze&zoną utrzynlać po::
trafi.

Justltia est fundamentulll regnorulll. Ale opoką wy.;
ffiiaru sprawiedliwości są mądre prawa, których z większem
od innych upragnieniem wyglądają SędzlO\vie. Wy przeto
111acie je tworzyć dla Polski.

W illlieniu \vięc Sądu N ajwyższego, w imieniu całego
polskiego sądownictwa gorąco pozdra¥liam Was na progu do.:
niaslej t\vórcz'Ości, by wypadła Komisji K odytikacyjne,j na
chwalę, O]CLy źnic na pożytek.
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Przemówienie Dziekana Wydziału Praw11ego Uniwersytetu
Warszawskiego.

\;V imieniu wydzialu prawa Uniwersytetu \v'ars.ta\vskiego
mam zaszczyt powiedzieć tych słó,v kilkoro na po\vltanie Ko:o
rnisji Kodyfikacyjn j.

Gdy pa11st\VO podejnluje wielkie dzielo kodyfikacji, ist
nieje jedno niebezpiec.leństw'o, o którem nauka nIeraz \\  po:::
Blina, że giną pe,vnc przepisy, 'L któremi się zros10 &polcczcfl-::
stwo, a powstaje twór no\vy logiczny, lecz do pe\-\ ncgo &to::
pnia &ztuczny. Znamy dzieje państw oświecol1ych, a dzięki
pracy filozofów wiemy, jaka jest struktura pra\V"l i jakie  ą
funkcje prawa. Zdawaloby się, że prawnik no\vożytny po:::
siada \viedzę szerszą, jest przygotowany lepiej do pracy k()'":;
dyfikacyjnej od kodyfikatora dawnych czasów, lecz są p0\Vne
fakty, które budzą wątpliwości. Badanie życia spoleczef1st\v
nowożytnych wykazalo, że jednostka dzisiejsza zdradza il1
dyfcrentyz111 i seept y CYZln. Człowiek współczesny, pOlnimo
\\7ierzeń l nadziei, sta je siG nieraz obojętnY111 dla wielkich ha.::
sel i potęgi idei. Lecz chociaż tak je&t \V l1iektórych państwach
zachodnich, w Polsce góruje uczucie mjlości ()jczyzny. .L\lly
w Polsce nlierzyn1Y siły na zan1iary, podejn1ując setki za
dań. Przystępujemy obecnie do unifikacji usta\v pra,vnych.
Uniwersytet WarszawskI ze szczególną uwagą śledzić hędzie
prace K0111isji Kodyfikacyjnej. Wydziały prawa we I.fwowie,
Krakowie, Poznaniu, \łVilnie i Warsza\vie uginajq się pod ciq:::
żarem wielkich obowiązków. Szeregi prawników polskich
przerzedziły się, trzeba nanl nowych sil.

Rezultat prac Komisji Kodyfikacyjnej bęcLzie poddany
krytyce publicznej, hasla, rzucone przez członJców KomisjI,

?

będą podjęte przez innych pra\vników pol kicli, wiele zagad
nień bCidzie opracowanych naukowo, uj awnii się nowe kierunki i siły. II

W iInieniu wydzialu prawa. Uniwersy tu Warsza\vskic::
I

go skladaln K0111isji życzenja serdeczne pracy owocnej.

Przenlówienie Prezesa Radyw Miejskiej
Panie Prezydencie, Panowie ( złonkowic Konlisji Kodv:::

fikacyjnej. Od władz municypalnych In. Warsz,r\vy, .iako
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Przc\\rodniczący Rady Miejskiej, czuję się niezlniernie ,vzru
szonYlTI, że U10gę najpierw wyrazić radość stolicy Polski z n()
\vego splendoru, który na nią splywa z tego po\vodu, że \v .;cj
lTIurach zasiadać będzie ta nowa wysoka i niesłychanej \va i
instytucja państwowa.

Ubolewam, że warunki obecne ekonomiczne i społeczne
nie pozwalają, aby Szanowni Pano'\vic, goszczący \v naszej bto
Hcy byli otoczeni takiemi \\rygodanl!, udogodnicnian1i, jakie:r
mi serce Polski, nasze lniasto, pragnęłoby Was otoczyć.

Stolica nasza jest przekonana, jak j kraj cal), że \v cizia:::
lalności Waszej, opierającej się na granito\vych  odsL.twach
,viedzy i nauki, na znaJo111ośei ducha narodu i pożytku t)j.::
czyzny, będziecie rozwijali Wa.szą twórczą działalność,
uwzględniając zarówno tradycję, jak i obyczaje pra\vne
\vszystkich dZIclnic kraju, idąc śladami tradycyj da\vnych
Rzeczypospolitej.

Z tą nad ziej ą i ufnością, w inlieniu \\l ar zawy pozwalaln
sobie powitać i zJożyć po"\vinn'y szacunek i życz nia \Vys.:.>kiej
Komisji Kodyfikacyjnej.

Przemówienie Profesora LuŁostańskiego w imieniu Towarzy
stwa Prawniczego.

'---­
'-­

Z polecenia Rady To\varzystwa Prawniczego w 'N::trsJ;a
wie staję tu przed Wau1i, Panowie, aby po'\vitać ten wielki
ll10n1ent \v dziejach naszego kraju i pra\vnictwa, gdy oto Ko­
misja Kodyfikacyjna ma przystąpić do prac nad ustawodaw
stwem poIskien1.

Wie]ka radość rozpiera piersi nasze, żeśn1Y dożyli tcj
\vielkiej chwili budowania fundamentów pod gmach nowego
praworządnego życia w Polsce. My san1i, a tembardziej po
przeunicy nasi, z nieśn1ialą chyba tylko myślą, mogliślny się
do niedawna zwracać ku tej szczęśliwej chwili, której teraz
jesteślny świadkami. Tak twarde byly okowy niewoli naszej,
tak beznadziejnie wyglądalo nasze jutro, które oto w przc?y
sznej aueroli zjednoczenia i niepodległości stalo się dnicnl dzi:::
sie5szYlTI i uaszą rzeczywistością.
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Pojmujemy wszyscy ogrom zadarl, do któr"yc11 powolano
K0111isję Kody fikacyjną.

Po wiekowym prawno:::państ'\vowyn1 niebycie -- O"iczy==
zna nasza odżyła. Rozdarte JeJ części znów zra tają się \V ,je:::
dno. Polska podej111uje na nowo s\ve dziejowe p0slannictwo.
Z tej rzeczywistości '\vyplywają zaciani l prawOda'NC'le Polski.
drogo\vskazy dla tych, co w pracach pr'l"\vodawczych '\' spól:;
dzialaj ą.

"

Jednolite ustawodawst\vó lna być jedneJll z tych spoideL
które obywateli l{zeczypospolitej w jedną całość 1110cniej 'Nią::
zać będzie. Jest ono potrzehą każdćj zorganizo\vanej w pań:::
stwo społeczności, g\V arancją Jej pra'\vicllo\vego \\Te wszy tkich
częściach równomiernego rozwoju.

Zadanie \vaźne, technicznIe nie] at,ve, w rzeczy \vist:Jści
przecież nie nastręczające w Polsce zasadniczych trudności.
Bo, choć przez wiek z górą na części rozdarci, różnYJll pra;:
\\ Oln poddani, nie przestaliślny być jednolitym narodenl.  zwią
zan-ym wspólnym językiem, \v-spólną przeszłością, dążl'nienl.
do wspólnej przyszlo&ci jednego ducha dziećmi.

Pra\voda\vstwa, pod któren1i żyliśmy w rozłące JIH za
chodzie, poludniu, czy \vschodzie, byly nam Lzewn trz na:::
rzucone, mogły też pozosta\vić przejścio\vo ślady zevvnetrzne
na formach naszego życia dzielnicowego, ale nic wżarly się
w nasze poczucie prawne tak glęboko, aby się stały trwala
naszą wlasnością, do dalszego bytowaniu niezbędną. 'fa 1eż
naogól niezbyt trudno będzie nam rozstać sią z narzuconetu
obcem prawodawstwen1.

Rozstanie takie byJoby 1110że najcięższe w środkowej
c.lęści l{zeczypospolitej, \v b. Królestwie KongrasoweIn, które
pod wz lędeln ustawodawstwa, Z\VLlSZCza cy,vjil1ego znaj­
duje się \"1 warunkach szczeQólnvch do inn ch dzielnic lIte::u ..J, ..JI
podobnych: cZQ ciowo rządzi sili ono dawnlm wlasnem pra:;:
wodawstwenl sejnloweln, częściowv pra\vodawst\vem \vpra'v
cizie obcen1 -- łrancuskiem, które jednak na gruncie KróleJ! L
stwa Kongre&owego nigdy nie 111ialo ćharakteru prawa, na
rzuconego przez rozbiorcę Ojczyzny, prawa, słuzącego LelOll1
polityki n10car"t,v,-1 rozbiorcze o, natomiast było ono dla nas
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wielką cywHizacyjną wartością,. ułatwiało nam korzystanie
z dobrodziejst,v nowoczesnego postępu, a nadto stalo f->ię
'v biegu dziejów ostoją naszej prawno politycznej odrębno ci
'v stosunku do haszych ciemi zeów. Bądź co bądź <) ileż
trudniejsze zadanie od 11 aszego mial pod względem u.iedno::
stajnienia prawodawstwa twórca kodeksu szwajc3,fskiego,
gdy godzić musi al istotnie różne światopoglądy germal1skie
i romańskie. A jednak zadaniu temu świetnie podoła1. l'ru­
dno ,vątpić, że i 111Y 11aSZelTIU zadaniu podolać  dolamv.

Gló,vl1ą trudność pracy kodyfikacyjnej upatrywacby
należało nie w ujednostajnieniu prawodawstwa na zien1iach
polskich, ale w tern, aby to nowe prawodawst  o byt) istot:::
nyn1 wyrazem narodowego genjuszu, aby rnialo zdl)lno ć
,v póldzialania w cywilizacyjnej lnisji narodu polskiego, Z,l
ró,vno w dziedzinie jego wewnętrzno, jak i zewnętrzno pań:::
st\vowego życia.

Pisał Andrzej Za1l1oyski do króla, przedkladaj lc D1U
Zbiór Praw Sądowych w epoce pierwszego dramatu 1 nzbio:::
rowego: "Od wielu już wieków, bo jeszcze przed Kazin1ic::
rZCln Wielkim lnieli nasi poprzednicy prawa, dla których
w wiernen1 trwając poddaństwie wewnętrznego szczęścia
y slawy zewnętrznej doznawali skutków. N astąpionc prze:::
cie z czasem V\T obyczajach y Rządzie rewolucje, slabily lT10C
pierwiastkowych ustaw, a stanowienia coraz nowych dajflc
przyczynę, wnet mnożące się konstytu<je obumierającego
oby,vatelstwa ducha y kraju umorzonego szczęścia )"Yllurne
nilosły znaki".

1'ak bylo, gdy rozpadal się byt paIJstwowy Pols i. 'rak
już być dziś nie 1110że, gdy się Polska odradza, gidy w tern
odrodzeniu widzillTY nietylko losu zrządzenie, 'lle l \vyraz
świadolnej woli narodu, jego woli życia.

\V nowen1 polskiem prawodawstwi0 ta wola życia ll1U;::
si znaleźć swój \Vyraz.

I trzeba się dobrze wczuć kodyfikatorom w ducha na
rOGU, jego wolę. w jego potrzeby, ,vzrok wytężyć daleko, aby
dojrzeć drogi przys.tlcgo roz\voju, by pra\vodawst\vo no\ve
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staro się nie zR\vadą tego roz\voju, ale bodźcem do dals?eqo
postępu ku szczęśliwości narodowej i powszechnej.

\\'ielkie zadania stoją przed kodyłikatoren1 pol lhn.
Wychowani na prawodawstwach, obarczonych brzendc­

niem stu lat minionych, zżyci z atmosferą orzecznictw,l lHl
tych pra\vodawstvvach opartego, prawodawcy n.asi wyzwolić
się lllUSZą z ducha, obcego obecnym \varunkom żYCi l naro:::
dowego, społecznego i gospodarczego. l'rawodaNcy nasi 111U-::
szą działać jako wytrawni prawnicy, a jedn(Jcześnie, jako
lTIGżo\vic stanu, nie zasklepiaj  c się w doktrynie, ani w uto='
pji, obejlnować lTIUSZą równą troską interesa wszy  (lich
obywateli, nie lękając się koncepcji teoretycznych, dorobku
lnyśli naukowej, byleby opartej na taktach i \vYlllag£-tniach
realnych. c­

Pisal \vspolnniany Andrzej Zan10yski, że "dla \vspóJro=
daków, a nie dla rZYlnian" pisze się prawa. O tern niewątpli
\vie pallliętać należy.

Ale i o ten1 zapon1inać nie wolno, że Polska, stt)jąe na
rubieży d\vóch światów: zachodniego i wschodniego, lna
szczególną n1isję dziejową - niesicllja wysoko myśli ry\vi::
lizowanego Zachodu, idei wolności opartej na pra\vic. Pra­
wodawca polski musi godnie odpowiedzieć tej lnisji dzh. j'J::
\vej Polski.

. Dorobek nasz pra'rvoda\vczy powinien byc dorobkietn
ogólno ludzkim, prawocla,;vstwo polskie powinno by"ć 1l0\vynl
etapem \v roz\voju lnyśli ludzkiej, istotnym wkladeu1 do
ogólnej skal" bn icy ludzkiego do br el.

f

'fakie dzielo nie 1110że być O\VOCelll pracy zamknięt-.;go
kola. Cale pra\vnict\vQ polskie rnusi w niemi wspóldziaL1Ć.
zarówno znawcy:::teoretycy, jak i ci, co są zn,!\vcalni potr.l()b

z

krajowych, bezpośrednimi obserwatorallli l'\vaJk in tereso\V
{

spolecznych. Dopiero z tej wspólnej prały 111 )że POW'3t 1Ć
pomnik prawodawstwa polskiego. /

Towarzystwo Prawnicze w '1\1 arsz wie, lnajqc za zadanieI
pielęgnowanie u1l1iejętonści prawnych#' i pracę nad roz\Vojenl
prawodawstwa, oraz skupiając 'v SWeiTI gronie po\vażllY 7 e:::
spól prawników stolicy, za mojen1 dziś pośrednict\Ven1 ofia­
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ruje wszystkie swe siły i środki przedewszysckiem na po
trzeby prac  odyfikacyjnych.

Od pierwszych dni s"\vego istnieni l  rO\varzyst\VO Pra::
v{nicze w \Varszawie staralo się w miarę lnożności politycz-::
ny(,h brać udzial w pracach nad ustawodawstwem, intereso\v
Polski dotycząccm. Przygotowywalo ono chętnie uwn i nad
projektan1i, przedkladanemi Dumie petersburskiej. \\T:\Tko:::
nywalo wówczas twardy obowiązek publiczny, pracq obronną
raczej, niż twórczą, skoro 11£1 twórczość prawodawczą spole=
czeństwo polskie \v tej dobie wplywu żadnego nie n1i tlu.

Dziś pracować bt:(dziemy na pożytek i chwalę nauki uraz
l{zeczypospolitej

Przemówienie Prezesa Naczelnej Rady Adwokackiej.

I'rawo. stanowione wadliwie, jeśli nie jest chorobą spo
łeczną, to jest tą pożywką, na której lepiej rozwija się L arazek
tej choroby. Utrudnia ona życie, hamuje jego roz\vój Bor:::
111alny, Jesli jest zbyt dotkliwe, a nie idzie z wymaganiami
życia, skłania do obchodzenia go i przez to już wyt'rvarza
\vpły\v często ujemny. Przy istnieniu więc ustaw wadliwych
cierpi cale spoleczeI1stwo. Ale cierpi w pewnej mierze uie;::
świadomie, l1ie zdaje sobie dokladnie sprawy z dolegli'No ci,
którYln podpada, a które w pevvnej lnierze są nieuniknione,
nawet przy istnieniu praw najlepszych.

Dwie są jednak grupy spoleczne, których w szcze ólny
sposób dotyka prawo \vadliwe: sądownictwo i stan obrotic7Y.
Dotyka 0110 stanu sędziowskiego, który jednak osądza i ()ce-::
nia świadon1ie, a ma na swój użytek przepisy, \vskazujące mu,
w jaki sposób postępować należy w razie braku i sprzeczno:::
ści ustaw obowiązujących, ma więcej, niż upo\vażniel1ie, bo
nakaz sądzenia, lnimo braków i niedokładności, lna mo
żność uzupełniania braków, wyjaśniania budzących wątpli\vo:o:
ści przepisów, n1a możność przyczyniania się, złagadzania
ujemnych skutków prawa wadliwego i usuwania plynącego
stąd niezadowolenia.

W gorszem położeniu jest adwokatura. Zadanie jej nie
ogral1iCLa się do roli przedstawicielki strony. powierzaj ącej
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jej obronę jej pra\v; jednYlll z piękniejszych jej, a b.lrdzo
\vażnych zadań jest wszczepianie w ogól poszano\vania pra:::
,va, nie przez groźbę represji, a przez tlunl aczenie celo vvości
przepisów. Powinna ona być szerzycielką zasad sprawiedli;;;
wości i słuszności i wplywać przez to na uprzedzanie (Id:::
stępstw od nOfln obowiązujących. Trudnem \vięc je t jej
plolożenie, jeśli się do niej zwracają o pomoc i radę, ,2\.) czy:::
nić i jak postępo\vać należy, ażeby nie wejść w kolizję z pra-::
wem, a jeśli to prawo jest nieścislem, niepelncIll i jeż li tyeh
g\varanc]i w prawie niema. Ale adTwokat nie lila kOl1lpetency j
sędziego, nie ma nlożności uzupelniania braków, wyja nia:::
nia wątpli\vości, to też nikt nic jest może czulszynl na
wszystkie braki i niedomagania praVla ustanowionego, jak
stan obrollczy.

Warunki, które się wyt\vorzyly skutkienl przejść lat
ostatnich, wp!ro\vadzily zalllęt w stosunki prawne. lVlanlY
prawa dawne, przejściowe, nowe, przedstawiające cZGsto
i niestety bardzo często rażące sprzeczności, tak, że dopra\vdy
trudno niejednokrotnie orzec, co i w jakitn zakresie obo\vią:::
ZUJ e.

Gdy więc wchodzi w życie instytucja, która lna na celu
zaprowadzenie ladu w tej dziedzinie, skoordynowanie prze:::
pisó¥ , ujednosta'jnienie obowiązujących praw, opierając je
na "vspólnych zasadach, a sklad jej daje pełną gwarancjG, że
powierzone sobie zadanie spelni rozumnie i z prawdziwym
pożytkienl dla Ojczy"zny, mogę śU1ialo po\viedzieć, że nikt
z większeiTI zado\volenieln nie wita jej, niż a,dwokatura,

J

i z ap e"vvnić, że życzenie pracy obywatelskiej, które po sta
ropoIsku ,vyrażaln: "Szczęść Boże" jest naprMvdę szczere.

Odczyt P'rof. dr. fRANCISZKA KSA WEREOO FIERICHA
Prezydenta Komisji Kodyfikacyjnej RzeczYPosPflitej Polskiej.

Rzut oka na najważniejsze zadania prac Jlodyfikacyjnych.
W s tęp.

Walny Sejn1 Ustawodawczy na w1)iosek Posła Zygmun

f
ta Marka uchwalił ustawę z dnia 3/czerwca r. b. o Kon1i

«

sji Kodyfikaeyjn ej. Do zakresu dzialania tej kon1isji nale:::
ży w mysi ustawy przedewszystkien1:
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przygotowanie projektów jednolitego usta"roJaw&t\va
dla wszystkich ziem, w skład Pa11stwa WChDdzących, a to
w dziedzinie prawa cywilnego i karnego,

nadto przygotowanie innych projektow ustawodaw
czych, które I(onlisda Kodyfikacyjna wypracuje, bądź na sku
tek uchwały Sejmu, bądź też w porozumieniu z lVIinister:;
stwem Sprawiedliwości.

Otóż, korzystaj ąc z tego, iż mnie pier\vszemu, jako
członkowi Komisji, przypadl w udziale zaszczyt zabrania gło:::
su, pragnę rzucić drobną wiązankę uwag \\Y ch\vili urucho
n1ienia prac K01l1isji Kodyfikacyjnej.

I.

W czasach powolania do życia naszej Ojczyzny obo
wiązywat i dotychczas obowiązuje szereg ustaw \v dziedzi:::
nie prawa cywilnego i karnego, które miały moc wiążącą
\tv państ\vach zaborczych. .LĄ więc obowią.luje ustawoda\v:::
stwo, które obowiązywało w palistwach: rosyjsl-jen1, nie:::
lnieckien1, austrjackiel11, a w malym obszarze i w węgier
skieln.

Ustawoda\\t st\VO z pierwiastkicln rodzirrlym określa n1a:::
ty tylko dział naszego życia pra\\Tnego na ziemiach polskich.

I tak, \v dzielnicy da\vnego Królestwa Polskiego rlloże:::
lny tutaj zaliczyć szereg norm prawnych przeważnie z dzic
dziny prawa cy\vilnego; nadto, 111alny szereg ustaw własnych.
wydanych przez b. Sejn1 galicyjski w szczuplym zakresie
dzialania tegoż Sejlllu. Wreszcie tutaj zaliczyć winniśrny
szereg ustaw, wydanych od chwili powolania do życia nJ.sLej
Ojczyzny.

Otóż, lnin10 jednolitego państ\va, mimo jcdne o i teg:J
samego pojęcia obywatela polskiego mamy na zienliach na
szej Ojczyzny szeregj usta\v obcych, które w viielu kwe
stjach i pytaniach życia prawnego nie są ze sobą w zgodzie.

Współżycie prawne na ziemiach po]skich nasu"v a znacz
ne trudności. l'o, co w jednej dziclnicy jest doz\volone,
w drugiej dzielnicy jest "V pewnych przypadkach zabronio:::
no, ba, nawet karane. rro, co w jednej dzielnicy bywa wyro
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:kjC111 prLy&ądzon  i egzek", owal1c, to w drugIcj dzielnicy 1iic
Jcdnokrotnie nic powinnoby być 'Nykonanc, w uw.tglądnic;:;
niu tan1 obowiązującego porządku publicznego. MalżeIist\vo,
zawarte w jed11cj dziclnicy i to zawarte, Jako lJicrozcrwalne)
może byt., rozwiązane wśród pewnych warunków w drugiej
dzielnicy i t. d.

Dodajlny do tego z jednej strony rożną kulturę, różne
warun ki ekonorr1iczne w poszczegÓlnych dziejnicach, nadto
różne poczucie prawa, a z drugie!i strony \veźlllY pod rozwa
gę nieodzowną potrzebę współżycia prawnego w całej Pol;:
sce, to łatwo pojIniemy więcej niż trudne zdania i troski,
które czekaj ą przezornego ustawoda\vcę, pragnącego zapew
nić jednolite współżycie prawne w caleJ Polsce.

Otóż pier"\vszym postulatem jest stworzenie ustawo:::
dawstwa, którcby bylo i jednolitem i polskicln. ]via 0110 za:::
pewnić j tdnolite wspołzycie prawne w Polbce w dziedzinie
prawa cywilnego i karnego, stano\viąc nową silną spójnię,
łączącą naszą Ojczyznę w jednolitą całość.

ChybiJnenl byłoby pielęgno\vać ponad konieczną po;:
trzebę ustawodawstwa dzielnicowe, a teIn samen1. faktycznie
podtrzynlywać dawne granice polityc.lne, ktorc dzieliły na:::
szą Ojczyznę.

Sądzić należy, że lnyśl jednolitego ustawodawst\va by:::
najmniej nie ,-"yklucza wprowadzenia wyjqtko\łV"'o przepisów,
które z\vykliś1l1Y nazy\vać ramO\VC1l1i, a któr  w granicach
ustawowych umożliwiałyby w pewnych większyc9- częściach
Ojczyzny (województwa - pro\vincje) uksz--tałto\vać siOSUl1
ki prawne w sposób, odpowiadający potrzeblm pewnych
zien1 polskich. Tego rodzaju zastrzeżenia mogłyby być
wskazane n p. przy określeniu współudziału! czynnika ludo
wego w sądo\vnictwie cywilnem spornelnj i bezspornen1.

'f

Narzucenie bez\\rzględne i to aż do szczegł6Iów całokształtu
I

ustawodawstwa nie odpowiadałoby potrzeholn - nieraz za;
sadniczo różnyul. - na poszczególnybh obszarach naszej
Ojczyzny.

W każdytn razie wprowadzenie tego rodzaj LI zarządzcl1
byłoby tylko \vyjątkic1l1 od zasady. \vYlnagajqcej jednolitego
ustawodawstwa \V całen1 Państwie.
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Ubtd\Vuda\v tw(' icdnolitc n1c:1 hyć U&t(lwuddWStW 111
polskiein; lecz sądzić należy nie w ten1 znaczeniu -- nie
w tej myśli, abyśnlY się silili na oryginalność w ukształtowa
niu naszych stosunków pra\vnych, ale, by ustavvodawstvlo na:::
sze, opierając SIę na pouczających doświadczeniach z prze
szlości, licząc się ze współczesnerrli potrzebami kulturalne
tui, z naszym charR.kteren1 narodo\vym, z naSZYU1 ustrojeln
państwa, moglo nietylko odpowiedzie c potrzebie ch\vili, lecz
aby: IDDgło przezornerrl okiem spojrzeć i w przyszłość.

Z obcych ustaw brać to, co jest w nich dobrego, co się
nadaje do naszych stosunków, brać po dokładnej rozwadze,
parniętni na sIowa, wypo\viedziane przez Adama Czartory
skiego: 1I...Niema hańby, przeCi\Vnle, jest po\vinnością ko
rzystać z doświadczenia drugich, czerpać '" szędzie to, co
jest dobrego i sobie przyswajać poprawy, dodatki, doskona:::l . ,.enla...

t  aszeln zadauielll będzie. chcąc b tworzy ć j ednoli te ust(;t
wodawst"ro polskie, przepro\vaJzić studj a por(j\vna\vcze,
zbierac materj aly statystyczne, korzystać z Judykatury, ko;;
rzystać z doświadczeń i przeżyć \v dziedzinie życia prawne
go, liczyć się z prawem żywe111, które silą stosunków faktycz-'
nych, zgodne lub niez odne z dotychczaso\vem prawen1 obo1
wiązującem, dalo wyraz zasadom i norlnom praVvnYln, tk\\rią:::
cyrrl \,\7 społeczt {]stwie.

rrworząc jednolite ustawoda\vstwo polskie, \vinniśnl
parniętac o tf'm, że nasza OjcZYZl1fl 111e może być państ\IV elU
odosobnionem, lecz, że jest z\viązaną traktatami z innenli
państwami, a teIn san1em 11lusi tak swoje stosunki prawne
regulowac, aby lnogła ze względów ekonomicznych i &ocjal
nych i ze \vzględu na swoje stano\visko państwowe spełnić
jaknajlepiej swoje zadania narodo\ve, społecznE- i OgÓhlO-­
ludzkie.

l\ly&l prze\yodnia w przedmiocie wytwolzrnia ustawo;:
dawstwa o podobnych zasadach z państwami zagraniczne
1i1i będzie rniała wybitną doniosłość w dziecLÓnie pra\va han...
d]owego, morskiego, wekslowego i cze-kowego.
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'lo uicdno tajllienje us{aWjOdd,\V t\V,l UJ1102livv"j i ulatvt]
obrÓt handlo¥lY 1niądzy obywatelc1111i pa-Tlsi\,ya l1aS.lcgo
a ob y \vatclan1i obcymi. Zwłaszcza ij C.lYć sią to będzie prze':::
pisóVv T , odnoszących się do haJ1dlu na wielkie rozlniary
i weksli przekazowych, które przede\vszystkieln przy obrocie
w handlu międzypal1st\VO\\rynl B10gą dac wielkIe u lugi. Do
teQo rodzaju k,vcstji zaliczyć należy k\vestjQ n1iędzyn..lrodo:::
w j opieki pracy, dalej kwestję żeglugi napowietrznej, cdły
splot pytall z życia prawnego, wiążący się z zaprowadzenierll
telegrafów, teletonów, autornobilów i kolei, poruszanych silą
elementarną.

'ren punkt \vidzenia m a stano\vczy \vpływ na określenie
pOlnocy prawnej w postępowaniu spornen1 i bezspOrne1l1,
a w szczególności przy wykonaniu vlyroków, dalej ma wplY\łv
na określenie \vłaściwości sądó\v cy\\ ilnych l karnych.

Wszystkie te kwest je wymagają w pewnych rozrrtiarach
n1niej lub więcej jednolitego uksztalto\vania norrn prawn"ych
w J:>aństwie Polskiern z pal1stwami sąsiedniem1.

Ustawodawstwo winno być więc w znaczeniu powyż:::
szcn1 jednoliteu1, polskiem i licząccm się z usta\voda\Vst\Valni
państw ościennych. - To lnyśli zasadnicze.

L T stawa o Komisji Kodyfikacyjnej przekazuje tejże Ko
ll1isji wygotowanie projektów Jednolitego ustawoda\vst\va
dla wszystkich ziem, w skład państwa naszego wchodzfł ych,
a to w dziedzinie prawa cywilnego i karnego. Tak jest okre
ślone główne zadanie KOlnisji. Zadanie to obęjtnuje calo
ksztalt prawa cywilnego i postępowania sądo ,r go cywi1ne
go, niemniej prawa karnego i procesu karnego'l

!

Ruch w życiu praWnelTI jest ożywiony, la zwłaszcza ty:::
czy się to praVi a cywilnego. l)a\\rne podst?wy prawa cy\vib
nego Vv T znacznej mierze runęły w ubiegłeul śtuleciu, jak z\vią

I ­
zanie pewnych klas społecznych z ziemia!: ograniczenie swo:::i

body indywidualnej, s"vobody w obroc e i t. d. V\/prowadzo:::
no w szerokich granicach \volno ć 9sobistą. 1\1yśl ochrony

A

slabszego znalazła prawo obywatelst\V a w ustawodawstwach.
Swoboda w obrocie zicmj doprowdziła do tego, że ziemia
stala się rodzajem towaru, rodzajem lokacji kapitału. \Vol:
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110ŚĆ Osob1sta, W0!110ŚĆ obrotu zna1aL;Ll swÓj wyraz na  ew:.
nątrz, z"Tłaszcza w swobodzie zawierania kontraktó\v, w swo
bodnelTI rozporządzaniu s,vym n1ajątkienl na przypadek
śmierci, w swohodzie zakładania towarzystw, w s\vobodzie
ruchu w dziale przenlyslu i handlu.

Zrozumiałą rzeczą jest, że swoboda nic 1110gla istnieć
bez granic, a ujęcie jej we właściwe ramy, zapobieżenie
przez nią powstałyn1 wybuj alościolll i spaczenio111 stać się
musialo w uiedlugim czasie drugim i nieo111al równorzędnym
pierwszemu p-roblemateln. Zwłaszcza w bieżącem stuleeiu
widoczne są tutaj liczne usiłowania ustawoda\vcze z cha
rakterem po części represyjnym, po części prewencyjnym.
I tak w zasadzie, głoszonej przez niektóre ustawodawstwa
zachodnio   europejskie, że zupełną zdolllObĆ do działania
Vl dziedzinie pra \vnej należy zapewnić tylko tYU1, którzy
lnają odpowiednią osobistą dzielność, odpowiedni hart, \vin
niśmy się dopatrywać daleko sięgających ograniczeń s\vobo;:
dy Vl działaniach prawnych. Ograniczenia takie tyczyć sią
będą osób, oddających się nalogo\vo pijaństwu lub nalogowo
używających środków trujących przeciw chorobom nerwo:::
wym, a Jnoże navret vv pewnych granjcach osób, które źle
ad!ninistruj ą swohn maj ątkien1, a zwlaszeza źle pro\vadzą
gospodarstwo domowe, aczkolwiek nje można jeszcze mó:::
wić o marnotrawieniu m aj ątku. Te okoliczności, .lnan
w pewnynl zakresie ustawodawstwu sz"wajcarskiemu, a głę;:
boko wnikające \v możność s\vobodnego dZIałania, będą ni :::
wątpliwie wzięte pod rozwagę w naszych warunkach życia
CkOn0111icznego.

Do\volności jednostek 111ają zapobiedz i innc środki
znane nauce pra\va i uznawane przez niektóre usta\voda\v:=
stwa. I tak nie 1110żna móvvić o prawach jednostki, jakoby
oderwanej od  poleczellstwa, lecz naJeży lnó\vić o prawach
jednostek w spoleczel1st\vie, liczących się z otoczeniein,
z istnienien1 innych ludzi. Uwzględnienie tego n\On1entu
spolecznego-to jeden z bardzo ważnych problenlatów nowo
żytnego pravva, ale należycie jeszcze nie skrystalizowanych.

Jedne kodyfikacje kor7:ysŁają z kodyfikacji drugich
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i z doświadczcll innych państw, btdrając SU  nawzdjC111 pr
ścignąć w tYIll kierunku urzecz) \vistnienia po tulatu socjaU:::
zacji pra\va. Postulat ten wkracza w dziedL;inę prawa pry:::
watnego, a w wyższej 1110że nlierze "\v dzicdzln  pra\va pu
blicznego. Vv idzimy wplyw tego kiefunku \v nowożytnych
poglądach na naukę o odszkodowaniu 1 Vv  innych dziedzi
nach pra\va.

\V dziedzinie swobodnego kontraktoV\rania, wobec licz
nych wybryków i wybujałości, które urągają dobrym oby
czajon1, zaufaniu, dobrej wierze w obrocie, trzcba się będzie,
o ile ustawowo przewidziane srodki nie starczą, zwrócić
o pomoc do porządku, określol1\ego przez obyczajność spo
leczną, której zasadom da wyraz sędzia, jako repreZc.lltant
wspólczesnej kultury_

rrak więc &woboda w działaniu uledz \Vlnna pewnym
uzasadnionym ograniczenionl.

Stosunek czlowieka do zien1i obecnie ulega zmianie.
ZiC111ia przestaje być towarem, przestaje lY J c lokacją kapi
talu, a staje się - \ve wlaści,velll słowa znaczeniu -- \var
sztatelll pracy, ola którego znaleźć najlepbzc \varunki do roz
wij ania swoj ej działalności jest obowiązkiem pal1st\\t a. N a i
większa wydatność produkcji zierni idzie po linji Interesu
ogólnego. W imię tej z{.lsacly interes indywidualny i swo
bodne dZ1ałanie jednostek muszą uledz interesowi kolcktyw
nenlU.

Uchwalone zasady reforlny agrarnej dla! zapewnienia
na iwięksLej produh.c) jności zien1i L;na i dą niewątpliwie może
w pewnej 11lierze \V zl11ienionej forlnie S\vÓj lwyraz w lic.l
nych, a zapowiedzianych ustawach chwili 1tJiezącej. K()n1i
sja Kodyfikacyjna weimie pod rozwagę  ja}ti \vpływ wy\vrze
Ll ta\vodawstwo, \vywolane reformą agraJ,j6ą, na zasa.dnicze

r

uregulowanie prawa rzeczowego w kodeksie cy\vih1yll1 i \V jn
nych ustawach, tyczących się prawa rzeczo\vego.

Lic nych rozwaLań i badań powodem będzie rozpozna
nic zasad pra\va, które urządzić i określić lnają pracę ludzką.
A badania tę będą się nie\vątpH\vie kierowaly ogólnie przy:::
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j( tą zHsadą, polegajaeą na zna<:znenl rozszufl-aniu pra,v dla
ludzkiej pracy.

1'utaj zetknąć sj(t lllusin1Y z problen1cltCt11 organizacji
pracy. l zynlska "lncatio cnnductio operarunl" dzisiaj już
nie 'ATystarcza. dziś GkOnOlrliczl1cl organizacja pracy 111usi zna
leźć S\vój wyraz "vV stosunku prawno publicznynl, a proble
mat tcn doni("v,lością swoją znacznie przechodzi granice pan
st\va i staje się problenlatelll 111iędzynarodowYln.

Z k\vestją omawjaną łączy się kwest ja "vspóludzialu
\v zyskach pracodawcy, nienlnicj bardzo dOlliosłe pytanie,
\v jaki sposób zabezpieczyć pretensje pracujących na ...pro:::
duktach pracy. Z pytaniami Onla\\T1dnelni Jest w z\viązku
niezwykle ważna k\\Tcstj[t t\VÓTczości duchowej, której wy-:­
razelll jest własność artystyczna, litcrackL:l i przemyslovła.
Kvvcstje te łączą się z "'osobovvością prawna i z jej ochron .
Doniosłością swoją przechodzą one granice państwa i stają
się znowu przedn1iotell1 o znaczcniu miEtdzynarodowen1.

Pozatem, mówiąc o pracy duchowej, stwierdzić należy, iż
w10góle praca un1ysło\va powinna znaleźć znacznje \viększe
zaopiekowanie się, niż dotychczas, a u\va a ta tyczy się tak
pravra publicznego, jak pry\vatnego.

Dzial prawa. famiJijnego vvynlagać będzie wielu roz\va:;:
żań i należy do działów nietylko \vażnych, ale i' v Tymagaj ą
cych szybkiego ur"egulowania. Sprawa organizacji opieki
i kurateli, a z\vlaszcza opieki, wywoluje od lat szereg spo
rÓ\v, tak w kolach pra\vniczych, jak nielnnicj w zespolach
o cechach \vybitnie filantrópijnych.

Kwest ja "dziecka", k\vestja organizacji opieki, kwest ja
organizacji pieczy nad osobalni o zmniejszonej poczytal
ności, staje się jedneln z pieTwszorzędnych zadań ogólno
spolecznych, prawniczych i filantropijnych. Wyłaniaj ą siG
pytania, czy sąd, czy wladza administracyjna, czy vvladzc
.salnorządne  czy też stowarzyszenia są powolanemi do roz
winięcia dzialania, czy i jaki lna bra6 vvspółudzial czynni k
]udowy i t. d. Do \valki \vystqpi szereg systemo\v o organi::
zacji pieczy j opieki, jak systelll francuski  nien1ieckj, {lU:;
strjacki i godu"y' "vzięcia pod uvvagę systeul \vęgierskL
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Wśród wielu pytań nasuną siG zwłaszcza d\va pytania:
czy w calej Polsce jest wskazanem uregulowanie jednolicie
tego pytania, z\vłaszcza w przedmiocie uwzględnienia czyn;::
nika ludowego przy organizacji pieczy i opieki. Z drugIej
str0ny, czy nie byłoby wskazanem zaządać \-vspółpomocy ko=::
biet w \vykonaniu tej wielkie1j misji spolecznej. Jeżeli w pel
ni zrównano z pra\van1i n1ężczyzn prawa kobiet, to o ile moż
ności i zrównanie obowiązków po\vinno nastąpić, przyczeln
niechaj będzie \volno stwierdzić, że pod \vzględem sumien
ności i pilności w wykonaniu obowiązków mogą być, zaiste,
nasze rodaczki przykładem. Kobiety, z\vlaszcza tam, gdzie
chodzi o drobniejsze opieki, wyposażone w wyszkolony
zmysl gospodarski i we w1aściwą swej naturze uczuciowość,
są. w wyższej ll1ierze powołane od mężczyzn do spełnienia
tych zadań.

l\'iówiąc o prawie familijnen1 wspomnieć należy o pra
wie osobowelll lnalżet1skiem, które obecnie lIa ziemiach pol
skich należy do tych praw, które obejn1ują przepisy, stojące
ze sobą w kolizji. I z tej też przyczyny uzasadnione jest żą::;
danie, aby spra\va jednolitego prawa małże11skiego była
rychło uregulo\vaną. KOlllisj a rozważy, ocenj i niewątpliwie
doceni tak czynniki natury prawnej i politycznej, jak i czyn
niki natury etycznej i uczucia religijne.

Komis/ja Kodyfikacyjna będzie miala w tęj ważnej
a pHnej pracy kodyfikacyjnej ułatwienie, "\vobec świeżo wy
danej obszernej pracy porównawczej o pravlie Imalżeńskien1
na  iemiach polskich profesora "'V\lladysława ILeopolda Ja
warskiego.

Państwo liczyć się lllusi nie tylko z nojn1alnym rozwo:::
jen1 stosunków prawnych, lecz ] z 1l10żli-relll ich zaqrożcJnien1 i naruszenie1l1. I

Pravvo cywilne ideowo istnieć moż'e i bez procesu' CYJ
willJego, lecz tylko ideowo. Proces,#tywilny jest zIelu ko
llJeCZnenl. \V żadnej epoce kulturalnego roz\voju ludzkości
nie nlożn,:t się było bez niego ohcjSć. Proces kroczyl Vv'" 1"OZ;1
woju kultury ludzkiej, jako do,vÓd niedoskonalosci h.1dzkiej
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i stavval SIę konieczną sankcją i potęgą norn1 prawa cywil
nego.

W tej nlyśli, że proceb j es t rzccL;ywiścic zlen1, 'lIc ZIClU
k0l1iccZn01n  tkwi uzasadnienie twierdzenia, lL nad wyraz są
pożądane instytucje, których zadanieITI byloby godzić str!];;:
ny, a ten1 SalnelTI u&uwać potrzebę prowadzenia procesu..
Instytucje te, które tworzą pomost lniędzy pra\vem cY'ViltlCln
a proceseln cY\VilnYln, możclny naz\vat za \VZOrenl wyra.lO:1
\vnict\va prawniczego z czasów Księst\va \i\Yarszc1""vskiego U1a J .
gistraturallli pojedna\VCZen1i.

Zadanie tych instytucji nie latwe. Godzić-to poniekqd
sądzić, dorzucając do projektu ugody silę lTIoraln4 S\vcj na:::
mowy. Czynność taka, to czynność lnężów zaufania, cZ'yn
ność obywatelska, której skutki niejednokrotnie ulają zna:::
czenie dla caJej gminy - a ten1 Samell1 sięgai  poza zagodzc;:
nic sporu lnictdzy stronanli spierającelni siG. Ta pokojowa
i kbjąca działalność 111agistratur pojed"t1a\Vczych tępi plcnld:::
ct\YO i podnosi poziom moralny spoleczellstwa.

Instytucj a ta VtT formie sądó"\łv pokoju przeszła z Dan ii
na ziemie polskie. Później przybrała forlllQ  ądó\v pokoju
francuskich, w następst\łvie czego tentowanie ugody \vobeQ
sędziego pokoju \v zasadzie stało się warunkiem udania się
na drogę prawa. Ten stan rzeczy istniał szeregi lat w b. Kró
lestwie Polskjem, a pozostal 'rvc \vdzięcznej pamięci.

Obok systemu duńsko francuskicgo istnieje syste1fi nie
lniecko austrjacki "urzędów rozjelllczych", przed którcn1i
jednak tento"\vanie ugody zależy prawidłowo od dobrej ,,"oli
stron.

W byłYln zaborze austrjackim instytucja omawiana nie
znalazła odpuwiedniego gruntu.

Dzisiaj, w zalnierzonych wielkich reforlnach ustawo
dawczych należałoby może przedewszystkiem wziąć pod
rozwagę z kwestji, tyczących się dochodzenia prawa, pyta
nie, czy nie byłoby wskazanem w całej Polsce wpro\vaclzić
magistratur pojednawczych i to llloźe według wzoru iran::
cuskiego *r>
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Jn '1tytucj '"'  ta, picr\tvszorzc;dncj donio .Jości spolecznej?
lnog]aby "Vv setkaell \vyp,tdków czynit  proces zbytccZl1-Y111
i bez procesu spór załatwić.

O ile tą drogą nie dochodziliT)' do celu, o tyle proL,CS
okazuje się niezbędnynl.

"'*

Procedury cywilne, obowiązujące 11,1 zielniach polskich.
po\vstaly bezpośrednio lub pośrednio pod WplYWClTI usta\vo:::
da\vstwa francuskiego. Ten1u też przypisać należy, że W&zy-::
stkie hołdują za adzie ustności, ja\vnosci i swobodnej tcorji
dowodo\vej. Społeczeństwo nasze zżyło się z tego rodzaju
strukturą procesu, tak ze wszech n1iar racjonalnq.

Mirrlo to, ll1i1no L;godność Vl zasadach przevvodnich,
istniej ą liczne rozbieżności w poszczegÓlny ch dzielnicach
\y dziedzinie pr ocesu cy\vilnego, a z"Nlaszcza \v przedmiocie
stanowiska sędziego w procesie, w ukształtowaniu środkÓ'N
do\vodowych i środków prawnych. ..   'f"1;t"

Proces po\\rjnien zapewnić osiągnięcie szybkiego, tanie:::
go a spra\viedli\vego orzecznictwa. () hrona prawna powin
na być dla wszystkich nietylko fOflTIcllnie jednaka, ale także
l rzeczo\yo również silna i skuteczna.

lVlyśl ta odpowiada poczuciu sprawiedliwości, aby slab
SZC111U, a zwlaszcza 111 ni ej silnelllu ekonomicznie przyjść
'-tv pomoc, - wyrównując różnicę lniędzy silniejszymi i slab:::
sZYlni. Prądy socjalno:; poJityrzne, ,vyc;;;tępujace w obronje
klas uboższych, powinny, jak gdyby zlota nić, przet;hodzić
instytucję procedury cywilnej, a zwłaszcza postępowania
egzekucyjnego. Jedne z norm prawnych, wpr')!\vadzone pod
wpływen1 powyższych prądów" In aj ą znaczelł1e dla wszyst:::
kich, a więc i dla klas llboższyr h i dla klas t{lk zw. p0siada:;
jących, Inne ncltoluiast tyczą sję tylko 1jezpośrednio kLlS
uboższych, jak prawo ubóstwa, zwolnicnic"i)d złożenia kaucji
auktorycznej, od różnych opłat, wyznacz nie w razie potrze:::
by bezpłatnego zastępcy i t. d.

'fą my&lą kierując się, byloby 1110ŻC wskazal1cIn, ze
\vzględu na satno zapoczątkowanie proce-su, stworzenie biur
pomocy pravvt1ej przy sądach pokoiu, a także i \v innych
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miejscach, a to o tyle) o ileby po\voIane sity starczyły. Stro;:
ny l?-ogł) by przed wniesieniem skargi zasięgnąć w biurze
P01110CY pra\vnej rady i potrzebnych pouczeń. Przez to 1110:::
żnaby zap'obiedx dziesiątkom bezcelowych procesów, może
i \v dobrej wierze wytoczonych, ale bez widoków powodze
nia. Ukształto,vanie tej instytucji będzie zależnem od oko:::
liczności, czy 1 w jakiej !Orlllie będą wprowadzone ]na istra;::
tury pojednawcze.

Myślą prze\vodnią przy budowie procesu po\vinna być
prostota forln proceso,vych, j ak najmniej kazuistyki. Po\vin
no się unikać, aby rzecz o zarzutach, o prekluzji, zaoczności,
a z\\rłaszcza przepisy o \vłaściwości sądó"vV tak, jak się to
często rzecz obecnie ll1icwa, nie stawały się wprost niewy
czerpanym tematen1 wątpliwości w teorji i w praktyce.

Nasunie siq pytani e, czy \V przcdrrliocic gro111adzcn ia
nlaterjalu pr"ocesowego po,vinna przyśvriecać zasada swobod;::
nej rozpra\vy stlon, czy zasada śledcza, czy też harn10nijne
połączenie obu zasad.

Sądzić należy, że szala przeważyć winna na stronq za
sady śledczej. S\vob'Odna rozprawa stron, w całej pelni przc
prowadzona, otwarła pole dla \vybujalego indywidualizmu i,
jak tego do\vodzi dawna procedura austrjacka, dopro\vadziła
do zupelnej bierno5ci osoby sędziego i do braku rcprezento:::
vvania \v procesie interesu publicznego. Proces cy\vilny, da
ąc lnożnośc zbadania prawdy n1a rjalnej, powinien w oso:::
bic sędziego śledczego widzieć reprezentanta interesu pu
bIicznego, który ma grollladzić materjal procesowy razem ze
stronarni, a nieraz- nawet może i wbrevr woli stron.

Z drugiej strony proces cywilny niewątpliwie liczyć
się lnu si z przyznaniem strony, z zaocznością, z preklu:- ją
procesową. Lecz i tutaj., o ile chodzi z"'Nłaszcza o przyzn:łnie
i zaoczność, należałoby silne ostrze tych instytucji znacznie
stępić w imię zasady pra\vdy n1aterjalnej.  v\Tszystko to po::
ciągłoby za sobą w znacznYlll stopniu ograniczenie przYlnu-:
su adwokackiego.

N ależy wyjść z założenia, że wszelkie ułatwicnia   udo:::
godnienia procesowe dla stron procesowych \vYlnagajq, aby
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proces był prowadzony w dobrej wierze przez strony, nie dla
szykany, nie dla przewłoki. Proces cywilny powinicn być
"\vyposażony V,T całą skalę środków przeciwko szykanie 6

Jeżeli w którym dziale proce5U cywilnego widocznynl
jest naj ściślejszy związek procesu z rozwojelll kultury na::
rodu, to niewątpliwie zachodzi to \v postGPowaniu dowodo
\Venl - zdążającelll do zbadania prawdy, której ocenienie
\v różnych czasach na różnych obszarach prawnych zależneln
byIo od rozwoju kultury ludzkiej.

Wychodząc z tego założenia, postępowanie ,?do\vodowc
\v polskiej procedurze cy\vilnej nasunie trudności, miu10 ­
ogohlie obowiązującej zasady s\vobodncj oceny siły dowo
dowej, a to wobec różnic dzielnico\\yych. i\ lnianowicie, na
sunie się trudność, czy llla być ,,,ogóle \vprowadzony do\vód
z przysięgi głównej, ewentualnie z przesluchania stron, jako
do\vód, i to z charakterelll środka subsydjarnego; nadto na
przypadek potwierdzenia tegoż pytanja nasunie się drugie
pytanie, czy wybrać dowód z przysięgi stron, czy z przestu::%
chania stron..

Doś\viadczenia, zaczerpnięte z czasów rządów austrjac;:;
kich i węgierskich na naszych zielniacl1 ojczystych, przcma
wiają za dowodem z przesluchania stron.

W przedllliocie uksztaltowania środkó\v pra\vnych
wspomnieć należy, że większość ustaw procesowych, obov,rią:::
zuj ących na zien1iach polskich zna odwolanie z dopuszcze
nieln tak Z\v. "nova", które to ukształtowanie !środka praw
nego odwolania ma znaczną ilość zwolenniYó " Kwestia,
czy lila być ,.rewizja", czy "kasacja" wprowadzona, czy lTIa
nastąpić połączenie obu form, jest kwestj ą «rątpli\vą. Prosta

t

i jasna struktura procedury francuskiej i /.ha niej wzorujące
JI

się ukształtowanie procesu za czasuw jKsięstwa Warszaw-:
11

skiego, nielnniej doświadczenia z bzasów rź'ądów procedury
rosyjskiej, zdają się przelllawiać za ;wprowadzeniem czystej?

fornlY nkasacji" w procedurze pol'Śkiej.
1"'0, co ",ryżej powiedzieliśmy o środkach dowodowych

j środkach prawnych, znalazlo wyraz w dotychc:zasowych
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pracach nad polską procedurą cywilną "\v Komisji warszaw
skiej i Subkolnitecie krakowskim.

Jeszcze silniej, 111Z w proccsi0 cywilnyn1 wystGPuj'
'v postępo"raniu egzekucyjnen1 w całej surowości obok sic;
bie sprzeczne interesy wierzyciela i dlużllika, a na"iNet sprzecz::
ne interesy grup ekonolnicznych, ewentualnie  połecznych.
Jeżeli najeży stanąć na stanowisku, iż w&kaZaneln jest usu
nąć wybujaly indywidualizm stron \v procesie i sQdziego uwa
.lać za reprezentanta interesu publicznego, to o ileż w wyż:
szym stopniu zasada ta przyświecać winna przy ukształto
\vaniu postępowania egzekucyjnego. Coraz silniej bronioną
bywa zasada, że egzekucj fl nie jest rzeczą prywatną, lecz
że w pelnej lnierze budzi interes publiczny.

j Postępowanie egzekucyjne musi szczególniejszq opie:ką
otoczyć -dłużnika. aby lnu zapewnić minin1unl egzystencji,
(ł nadto, usuwajqc szereg rzeczy z pod egzekucji, winno za
pewnić dłużnikowi \varunki, konieczne dla produkty\vncj
pracy.

Egzekucja powinna być przepro\vadzona tylko o tyle,
o-- ile jest nieodzowną dla osiągnięcia swego celu. Jeżeli eg7c
kucj a szkodę zrządziłaby dłużnikowi, a tylko lnalą korzyść
przyniosłaby wierzycielowi, winna być zaniechaną. A \vszy-;
stkie te przepisy, wprowadzone w inliQ interesu publicznego,
powinny mieć charakter bezwzględnie obowiązujący, \v czen1
tkwiłaby ich sila i rzeczyvvista ochrona interesu kolekty\v;:
nego.

Równolnierną opieką i ochroną winny być otoczone: n1a
jątek nieruchomy, a w szczególności gospodarstwo rolne, jak
z drugiej strony majątek ruchomy, a to zwlaszcza jednostek,
oddających sję rzemiosłom i przemyslo\V"i na ulały rozmiar.
Majątek nieruchomy, służący do celów rolnictwa, powinien
stać pod szczególną opieką, ze względu l1a wielką potrzebę
intensywnej produkcji rolnej. Cały szereg środków, do tego
zdążających, znany jest ustawodawst\vom nowożytnym. Za;;
mierzona wielk  reforma agrarna, a z nią połączone rozdrob
nienie gospodrstw rolnych wymagać będzie calego szeregu
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przeplSOW ochronlJych, ktÓre prawdopodobnie ohejmą usta
vry, przeprowadzaj ącc zasady refOI'lny agrarnej.

Myśl ochrony słabszego nieza\vsze łączy ulą z osoba
dłużnika. Tym słabszym ekonomicznie llloże być i v.rierzycicL
11. p. w procesach o aliInenty, lub \v procesach o z:lplatę
\v przypadku najlllu uslug. W tych przypadkach, jak to
\V no,vszych egzekucyjnych ordynacj ach uVlzględniono, byv ,Ta
cgzckucj a przeprowadzona \v sposób głębiej wkraczaj ący
\y stan lllajątowy dłużnika.

Jeżeli \v procedurze ey\vilnej uznać należało potfzebę
\vprowadzenia środkó"v przeci,vko szykanie i prze\vJoc , to
tCll1bardziej należy  Tystąpić przeciVr-ko dłuż likowi, który
\v sposób nieuczcivłY, wbrew zasadom dobrej wiary i zaufa
Ula, stara się pokrzywdzić \vierzycieIa.

Wszelkie znane godziwe środki, począ\vszy od przysięgi
,vyjawienia, przepisó\v o nastawaniu na skuteczność czyn
llości pra\vnych, a SkOl1-CZYvvszy na silnych represaljach usta;:
\voday"rstwa karnego, bylyby usprawiedliwione. rrak 'v pro
cesie cy\vilnynl, j ak i Vl postępowaniu egzekucyjnem z j et!:;
nej strony dać należy \vszelkic ulatwienia stron0111, \vziąć
\v silną ochronę ekonon1icznie słabszego, - z drugiej strony
jcdnak z całą surowością należy \vystąpić wobec tych, któ
rzy, czy \V procesie, czy VI postępowaniu egzekucyjnenl, po
stępują wbre\v zasadOlll dobrej wiary, lub co gorsza-­
\vprost nieuczciwie.

Czy postępowanie egzekucyjne złożyć 'Vv ręce sędziego,
czy oddać samoistnym organom wyk )nanie akfó,v egzeku
cyjnych, czy też rozdzielić czynllogci między ą d a or!.4any

t

egzekucyjne, n1usi być przedmiotem poważl}ych roz'\Va :a{l
w porozulnieniu ze ś\viatem praktycznYlll jur/stów. W każ::
dym razie odciązenie stanu sęclziowsliego/' w zakresach,
w których fachowe- ,vykształcenie prawnicze nie j est nie
zbędne, byłoby ze wszechmiar pożądane:

Drugi dział postępowania sądowegó cywilnego, a miano?
wicie tak zwanego postępowani l w spra\vach bezspornych,
iest jednym z tych działów praVr a, które w dzicdzh1ie prawa
bY"Tają p:J Inacoszemu traktowane. Przyczyna tego leży
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'Vv tej okoliczności, iż postępowanie w --spra\vach bezspornych
nic przedstawia się jako zaniknięta organiczna całość ze so
bą z\viązanych czynności sędzie -o i stron intereso\vanych,
lecz jako różnobarwny szereg poszcz  ólnych aktó,v różne i
doniosłości, różnego znaczenia, a które łączy  w największej
ilości przypadków pe",Tien  vvspólny cel natury pre\vencyjncj.
W następstwie tego, odgraniczenie postępowania bezsporne
go od innych dziedzin życia prawneQo nasu\va trudności.
Stąd możliwe współzawodnictwo postępo\vania \v spr:lwach
bezspornych z postępovlaniem \v sprawach spornych, z posiQ
powaniem administracy,jnem, nielnniej \v pewnej mierze
z działalnością asocjrrcyjną, oży,vioną dążnościaIni głównie
filantropijnen1i. Liczne spory naukowe w przedmiocie od
graniczenia postępowania w spravvaeh bezspornych  a z\vla
szcza oddzielenia tegoż od postępowaEia proccso\vego, sta;;:
nęly nieolnal na lnart\vyn1 punkcie, nienlożności podania za:::
sady niewzruszalnei, zasady, któfa byłaby \vytyczną w od:::
dzieleniu postępovv'ania bezspofuego o;{ procesowego.

Jeżeli rzucin1Y 0kien1 na rÓżne czynności, które w pali:::
stwac-h kulturalnych objęte są postępowanieJn w sprawach
bezspornych, to n10żenlY odróżnić dwa wielkie typy tych
aktów prawnych, jak z jednej strony weryfikacje pewnych
czynności, współdziałanie przy przedsiębraniu czynnoscl
pra\vnych i t. p., z drugiej strony przedsiębranie czynności
.lnacznie donioślejszych w Interesie pieczy osób, albo 111 lS
lTIajątkowYGh, jak i regulowanie ich stosunków pra,vnych, czy
nawet rozstrzyganie pewnych kwestji spornych, po,vst.l:::
lych między interesowanemi stronan1i. Rzecz jasna, że miG:::
dzy tymi dwoIna typami spraw zachodzi vrielka różnIca
w przedmiocie ich doniosłości. Gdy pierwsze z nich mogą
być snadnie oddane nietylko sędzicn1u, lecz także OSObOITI
publicznego zaufania, to natomiast drugie wyn1agają opiekuil:::
czej ręki sędziego, który -- zwlaszcza \v sprawach natury pra;::
wnej - będzie przedewszystkiem powalany do rozstrzygnię
CIa.

'Mniej trudności od działu prawa cywilnego nasunie
dZ1cll pra\va karnego. N adto, dział to znacznie n1niejszy,
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Przy rozpoznawaniu problematów części ogólnej prawa
karnego, pow.staną pOV\Tażnc spory llaukowe feprezentaIi
tÓ\V szkoly kJasycznej, socjologicznej i innych, vV przednlio;
cie określenia celu kary. Stwierdzić należy, iż nie tyle usta
nawienie rodzajó\v kar, ile ich sposób wykonania, ile zwla
szcza uksztaltov( anie systemu wi zienl1ego - służyć będzie
\V najlepszej lllierze celoln kary.

Nic\vątpliwie rzecz o śr0dkach zabezpieczających przc
ciw przestępcom ZnajdZIe prawo oby\vatelst\va w kodcksie
karnym, a raczej krYP1inalnynl..

Nienla racj0nalnej pfzyczyny do usunięcia środkó\v
ochronnych z kodeksu karnego, a un1icszczenia ich \V osohncl
usta\vic. \Vpra\vdzie lniędzy karą a środkjcm ochronnynl
istnieją i to daleko idące różnice, tak jednak kara, jak i śro
dek ochronny vvystępują \v interesie d8bra ogólu do walki
z przestępczością i w tern tkwi \vażny argulnent do okrcślc
nia tych obu środków przeciwko przestępczości 'tV kodeksie
karnyn1.

Ideał wolności osobistej, ideał swobody w ksztaJtowaniu
stosunkó\v źyciovvych i prawnych, a który, jak st\łvierdziliśn1Y
\v XIX stuleciu był wskaźnlkielll postępovvania i ksztaltowa
nia prawa, lllusi również "V\T dziedzinie prawa karnego ust-1pić
111iejsca intereso\vi kolektywnelllu. \tV olność j ednosrki ffillsi
paść, jako ofiara dobra spolecznego. Intercs jcdnostki musi
ustąpić interesowi ogółu i teIll jest uzasadnione ograniczenie
,volnJści osobistej przestępcy, jako środek zabezpieczaj ący

J!

przeciw przestępstw0111, i to już po odcierpienid kary przezprzestępcę. fI
I

Jak określić stosunek kary do środków a6hronnych, bQ
dzie zależnem od tej okoliczności, czy ustaYf6dawca hołduje
zasadom, \vyzna-,:wanym przez tę lub inną sjkolę naukową.f

Donioslem będzie zadanie wprowa<Jtenia postanowie{l
I

karIlych przcciv{ przestępcom 1111odociariym. Dużo w tYlli
kierunku zdzIalano, a i eszcze więcę:j'" usiłowano zdziałać.
W tych przypadkach jaknajściślei iączy się kierunek pre
wencyjny, w iUlię rozciągnięcia pieczy llad zaniedbanelni
dziećmi i ITI łodzieżq, z kierunkielll represyjnym. Inną dl'o
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gą będzie \V tych przypadkach postępowała represja. \Vb
docznem to będzie vv skłaJzic sądu, w rodzaju kar wyn1ie:::
rzouych i w pieczy pal1stwa nad dalszelni los nni n11odocLl
nego przestępcy. I tutaj znowu ruch asocjacy iny przY1(1Z1C
\V pOlllOC państvlu przy spełnjeniu tego vyri lkiego zadania
społecznego.

W części ogólnej pra\va karnego powinna znaleść pelne
uwzględnienie rzecz o rehabilitacji skazarlcd. Granice i wa
runki zastosovlania odnośnych przepisów będą przedmiotcll1
poważnych rozważań.

Część szczególna kodeksu karnego hGdzie musiała
w pełni Hczyć się z ustrojem pr111stwa i \'vpro¥ladzić szereg
postanowiel1, stojących na straży zabezpieczellIa ustroju pall:::
stv,rowego. Wskazanem będzie rozwazyc k\"rcstję rozgrani:::
czenia przekroczell karnych od przekroczeń policyjnych. By:::
loby może wskazane, aby szeregi przekroczeń karnych, 'v kt, ;:
r)cch celem niej ednokroinie j esi ty lko ochrona zarządzcll
pre"\vencyjnych, wydanych pr.lez \vladLe adlninistracyjne,
przekazać do rozpoznania władzOll1 adlTdnistracyjnyul.

Szczególnie ważnem w dziedzinie przestępst\V karnych
byloby roz\vażenie postanowień o ochronie czci. I tu mogły:::
by znowu w pier'Nszei linii ll1.agistratury pojednawcze ode:
grać wybitną rolę, nien1niej ważne zadanie spelnićby nlogly
związki spoleczne, powołane do ocheony CLci. PozateIn pra:::
v/o karne powinno w przypadkach naruszenia czci dać rze::;
czywiste zadośćuczynienie poszkodow:lnen1.u, bo to. co dzi
siejs7e ustawoda\vstwo niejednokrotnie vv &pra\vach o naru:::

\

szenie czci przepisuj e, trudno uznać za wystarcza i ące zado ej
uczynienie dla poszkodovvanego na czci.

l\lówiąc o prawie materjalnem karnen1, wspomnieć na:;:
leży, iż w tyn"l krótkim czasie naszej sdmoistności palist'-vo
wej zgron1adzili my już szere  prac przygotowaw zych,
wśród których \vybitne n1iejsce zajmuje "Projekt kodeksu
karnego", część ogólna, napisany przez Pro£. I(rzymuskiego.

W procesie karnYITI poza organizacją sądovvnictwa kar
nego, V1Yll1 ag a i ąca uwzględnienia w szerszych granicach
czynnika ludowego, byłoby może wskazane wprowadzenie
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PCWD) ch Zlllldll Vv dochodzcniach przygotovvawczych i ślcdz;:
twic \vstQpnenl. ( zYż nie byłoby pożądanC1l1, aby dosho:::
dzenia przygotowawcze povvicrzyć \\ LHJzon1 bezpieczcJlstwa
i tern san1eln odciążyć 'łl tYlU kierunku sąd? Z drugiej  tro
ny, byloby może: vyskaZaneln \vprowadzić w  lcdztwic "vstęp
nen1 szereg postanowień, których n1y lą prze\vodnią byłoby
zwi kszenie pra\v obrony, przyczenl z istoty rzeczy lnuslalby
być wzięty pod rozwagę nlonlent, czy osiągnięcie celó\v po
stępowania karnego nic byloby przez to zwichniąteln.

Jak zawsze, tak i tutaj trzeba będzie rozwazyć: w któ
rą stronę przewaLa należycie zrozumiany interes pu bllczny'?

RzuciliśIT1Y okienl na kUka probl\)lnatÓ\V pra"\łva cYVv.il:­
nego i karnego. ZrobiHślllY lliejako lnalą wycleczk  na kil
ka szczytów gór, które się wznoszą na v{ie]kiej dziedz ncie
prawa i z tych to wierzchołków, niejako z vvyżyn pe-'vVllych
zakresóvI wiedzy prawniczej spojrzeliśn1Y przelotnem olien1
lla te wielkie doliny i niziny, których upra\vianie i użyźnia:::
nie naszen1 jest zadaniem.

I wszedzie, zaiste, roztaczaj q się przed n ami te san1e '" i:::
dnokręgi. Ideal wolności osobistej, s\v0boda dzialania, intc
feS indywidualny, muszą ustąpić lniejsca interesowi k()lekty
VlncnlU, który \vybij a się na plan pier\yszy. Gloszona zaJada
ró\vnuści wobec prawa ulusi doznać pewuej k01'0k.tur
w obronie słabszych, a z\v aszcza słabszych ckono1l1iczrnc.
rro \vziQcie w pe\vną specjalną opiekę slabszych wyrówny\vu;::
je r("'żnicę między slabszY1l1 a silniejszYlll i doprowadL.i do
tej ze wszechmiar upragnionej rÓwnowagi spolecznej.

W inlię dwoistej działalności pallstwa: rep!esyjnej i prc
wencyjnej, kierunek prewencyjny rozwija sloraz to śmicbl
szą działalność i w dziedzinie pravla cywi hego i karnego.
Państwo, zapobiegając zlemu, może w l"jwyższej mierze
broni interesu publicznego. A nieomal/\vbzędzie widzinLY

I

rozpościeraj acy SIę postulat laj alności Wf postępowaniu ZaU
fania wzajelnnego, dobrej wiary w d i(; łaniu i \V obrocit\ do::
brej wiary, która ma się stać \v \vteIu przypadkach w trakta
fach, regulujących dzisiejszy porządek ś"viafa, wytyczn  po
stępo\vania.
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\\/szystkn, co tell1U przeciwne, WInno być tępl0]1C
SiągalllY tern salllcm do porządku, określonego obyczaj

nością społeczną, jako do "ulti111a ratio legis" - a to o tyle,
o ile nas do tego upoważnia ustawodawca. Sięgalny taIn,
świadon1i tej okoliczności, iż takie postawienie kwestji Jcst
apelem do dojrzałości stanu sędziowskiego.

I ten stan rzeczy nasuwa szereg uwag z inncgo PU11ktu
widzenia.

II.

N a dobry wymiar sprawiedliwości sklada się llietylku
dobre usta\vodawstwo, lecz i dobre &tosowanic nornl pra:.1
\vnych. Trafną, od wieków wyznawaną jest zasada, że lepiej
jest Jnieć dobrych sędziów, choćby z wadliwcmi usta\vami,
niż dobre usta\vy ze zlymi sędzialni. l dlatego picr\vs.lą ­
H naj\vażniejszą troską ustawOdH\VCY jest, tak zorgani70wać
sqdo\vnictwo, abv ono nlog10 spełnić swoj e wielkie zada
nie. 'rroską tą ustawddawca viinien się pod ielić z czyn:::
Jdkan1i, zarządzającemi administracją sądownictwa.

\1ylilby się ten, ktoby przypuszczał, iż zadanlenl sQdzie
o jest tylko szablonowe podcIąganie fakcó\v pod nortny
prawne. Sędzia - to reprezentant wspólczesnej kultury, po
\volany on jest wydane nornlY prawne zastosowy\vać du
zlnieniaj ących się warunków życia. SędzIa, 111 aj ąc t, L( )So;;
\vać prawo do Obl awów życia, "życic" znać \vinien. Bez ll'
leżytcgo zrozun1ienia stosunku życio\vego, bez ocenienia 1 do;
cenienia podkładu, czy to ekonon1iczncgo, czy etycLncgo,
czy socjalno politycznegJ stosunku życio\vego, stanowJącc;;.
(!o przednliot rozpoznania, zadania swego spełnić nie 1110ŻC.
SędL}a, chcąc życie poznać, winien być 'v l1clj\viększei  poj
&tośc.,i ze społeczetstwem, które sądzić ma.

Równolegle ze znajomością życia, Ula znać sędzia POl:::
rny prawne. No\ve szkoły w nauce prawa, pod haslem woj;:;
ności i swobody w stosowaniu prawa, wkładają na sąd7iego
nowe obowiązki. Są one objawem walki przeciw identyfikJ
waniu ustawy z prawen1. przeciw dopatry,vaniu się \v zadaniu
sędziego jedynie operacji logicznej, przeciw 111nienlaniu s że
ustawa jest w-olną od luk.
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Ustawa dale wytyczne. SQdzla jc t stcrnikicn1, kierH
jącynl nawą spr lwiedliwości. Wcdlug n r\Yet Dajumlarko
wańszych poglądów tej szkoly pra"va, sędzia będzie luusial
wniknąć w stosunki sp8łeczeństvva, którego jest sędzią, bę
cizie lllusial poznać naturę rzeczy  te interesy i te cele, w unię
których strony walczą. I ta to znajoll10ść wspólczesnej kul:::
tury da sędziemu możność rozwinąć, a może j uzupelnic usta:::
wę \v granicach jej systclnu.

Kvvestja w5półczesnych zadań st dziego daje podsta
wę do ocenienia i ugrupowania warunkó\v uzdolnienia  ę
clzief4o, a VI następstwie tego rzuca światło na kwestję współ:::
czesnej organizacji sądowej.

1"'rzy czynniki winny współdziałać przy '.vyksztalceniu
wyszkoleniu i zorganizowaniu sądownictwa w naj ogólniej;::
Bzem slowa znaczeniu: pailstwo, spoleczeflstwo" i nauka.
Państwo winno przez legislację i egzekutywę wywrzeć ,\ypły\y
\v nadmienionych kierunkach.

l tak, państvło winno \v ten sposób uksztalto"wać naukę
na wydziałach prawa l adn1inistracji na&zych uni,vcrsytetó\v,
aby studja na tychże wydzialach mogły ddc i ogólne \vy:::
kształcenie jurydyczne, niemniej \vyszkoIenie w jurydycz
nen1 lnyśleniu i rozwiązywaniu problenl::tto\v prawnych.
W następst\vie tegoż wydziały prawa i adnlinisil acji  yinny
dać podstawy dla życia praktycznego  "V przedmiocie stoso:::
wania norm prawnych. Zadanie to zwlaszcza spełniać będą
mogly dobrze urządzone ć'Niczenia praktyczne - rodzaj "kli
nik prawniczych".

Otóż stwierdzić należy, że rząd w f. b. \'l-rożył odpo:::
wiednie kroki dla zorganizowania Uniwersytetpw, a teIn sa:::
men1 i studjó\v prawniczych. W niedlu im/ przeto czasir

sprawa ta przybierze konkretne kształty. /
Państwo winno st\VOfZYĆ szkołę sędzipw - szkołę p1'..1:::

/!

Wa we \łvlaściwen1 słowa znaczeniu, nierazjw usta\vach euro
pejskich z\vaną '3 l1żbą przygoto\vawczą. Kursa te mają z .ie

fr

dne] strony pogłębić teoretyczną  iedzę, potrzebną dla s
dzicgo, z drugiej strony ","prowadzić kandydatów prawa
\v dziedzinę praktycznego stoso\vania przepisów..
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Urządzenie tej sZkoły prawa, obein1ldącej n]et :lku
prawozna\vstV\To, lecz obejll1uj ącej i zaznajon1ienie ze zd!)
byczunli naukowen1i Z dziedziny psychologji, lllcdycyny są
dowej i poznanie cl10ćby najważniejszych foru1 życia prze:::
mysIowego j handlowego i t. p., nasuwa szereg uwag. "'vVy:::
starczy st\vierdzić potrzebę jej założenia, a ponadto przypo:::
mnicc wybitne 7naczenie, jakie za Księstwa \Varsza\vskiego
odgrywała szkoła prawa - dzięki Ministro\vi Lubieli.sKiemu.

Niewątpliwie państwo powinno dbać o to, aby sędzia
był "sędzią", \ve wlaściwelll znaczcnju, fi ten1 samem był
zwolnionyu1 od prac, mających charakter lnanipulacyjny,
niemniej od czynności, mających wybitnie charakter adtnini:::
strac"yjno  ądowy. Z ten1 łączy się k\vestj a nieprzecią2,ania
stanu sędziowskiego, a nadto także wyposazenia stanu sę
dziowskiego, aby troski życia codzienlle o nie halnowaly
pracy sędziego.

Jak \vspomnieliśmy, spoleczcilst\vo i nauka współd7ia łać
\vinny. N auka przez "\vydawnictwa Ddpowiednie, a &pole
czeńst\vo pTzez wywalanie \vłaściwe!lo ruchu asocjacyjne;;
go. I tak, pon10cnem mogłoby być korzystanie z instytucji
sądów polubownych, st\varzanych przez asocjację, jak się
rzeCh ll1a ll. p. w Danji. Strony poddają się sądowi polubo\v
nen1U, zlOŻOnelTIU z fachowych jednostek, a powolanemu do
życia nie przez strony, lecz przez przewodniczącego t JVva;;
rzystwa. N a czele takiego sądu asocjacyjnego stoi prav/llik.
Sądy takie łączą czynnik prawoznawczy, fachowy ze w .lglę
du na pe\vne zakresy działalności ludzkiej i czynnik oby:::
watelski. Czynność t Y ell sądó\v bywa z uznanien1 O1l1:1\via:::
ną. Czyżby ta fornla samopomocy spo1ecznej nie n10 ła  na;;
leźć wyrazu przy ksztaltowaniu obeCneITI sądownictwa.  wła:::
szcz.t w krajach popruskich'?

Ruch asocjacyjny odgrywa doniosłą rolę w asocjacjach
sędziowskIch. Z zado\voleniem stwierdzić należy, że rGz:::
poczyna roz\vijać się u nas WSpollllliany ruch \v doda.tninl
kierunku, przyczyniając się w wysokiej mierze do pra\vidło::
wego wyn1iaru sprawiedliwości. Ruchowi asocjacyinelnu sę
dzio\vskicl11u należy się wybitne stanowisko wśród ruchu '.;po
łecznego. . 49 ­



Biorąc powyższy t, tan rL;CCZY pod rO.lwagą, stwierdzić
należy, że n10że jcdnC111 zł pjcr\vszych zadał1 naszej lcgIslacJi
będzie stworzyć jednolitą, dobrą orgaLlizacJę sądową. Oua
jedynie przy dzisiejszych czasach przejściowych, a lnogą\..-ych
trwac przez dłuższy okres, dalej przv rozbieżności TNSpoł
czesnego ustawodawstwa i różności kultury, będzie 1110gla za
pewnić wymiar sprawiedliwości, możliwie dobry.

Organizując sądownictwo, trzeba będzie rozpatl"zeć
szcregi pytań, a miano\vicie:

czy czynnik ludowy ma być wzięty w rachubę i to, LZY
tylko w sądach karnych, czy i w sądach cywilnych '? L gó
ry można tutaj przewidzieć rozbieżność poglądów. Dalej:

jak u\vzględnić czynnik tacho\vy stanu obywatelskiego,
a więc instytucję asesorów handlowych, górniczych, mo.l ;:
skich, przemyslowych, Czy nie byloby IIloże \vskazane
wpro\vadzić sędziów fachowych stanu rolniczego, która to
111yśl była przednlioten1 poważnych rO.l\vażań komisji pra'\tui
czej Sejlnu galicyjskiego.

N asuwa się pytanie, czy w składach k0111plctów, C.l) n
nik asesorów, tak zwanych sędziów fachowych stanu qby
wateIskiego, ma być czynnikien1 przeważającym, czy też sę
dzió,v prawników? Czy nie byłoby wskazanen1 wpro'\łVauzić
dla pewnych spraw salnoistne państwo\ve sądy polub:y\vne,
jak: giełdowe, dla ubezpieczenia robotników, dla spr) vV Le
stosunków pracy, wogóle spraw przemyslowych i t. d.

'vVszJi'stko to kwest je pierwszorzędnej doniosłości, kto:::
rych omó\vienie prawdopodobnie obudzi w nas to lłrzekona::

nie, że wspólud7ial wszystkich 'wspomnianych rynm"-.ów
będzie potrzebny przy budowie jednolitego sądo\v}nictwa polskiego. I

J

Mamy tę l1adzieję  że usiłowania nasze lt11el1czont bę
clą pożądanynl skutkiem, a opieramy te nasze J5rzYPusz Lenia
na przeszłości stallU sędziowskiego polskieg6.

Pięknie zapisała się w historji sądowtnictwa dzialall]ość
sędziów \V byłYl11 zaborze austrjacki  "którzy un1icli polą

,;JP

czyG stano,visko urzędnika ze stiinowiskiem obywatela.
Ró\vnież i stan s dziowski w b. Królest\vie Polskiem, Plywola::50



ny do zycia głównie z palestry nasze i i to zaraz '\v p\)cząt:;:
kach naszego życia pallstwO\Vego, złożył - jeśli ,voIno zda
nie swoje wyrazić - pelny do"\vód uzdolnienia w spelnianiu
l1ierwszorzędnych funkcji państwowych, a w najnowsz) Cll
czasach misję stwor.lenia sądownictwa polskiego USiłUjClny"
spełnić w innych dzielnicach naszej Ojczyzny. I oto ten
stan rzeczy budzi \v nas to przekonanie, że jednolite zorga
nizov  anie całokształtu sądo,vnictwa polskiego będzie zaIste
iedną z prac Kon1i ii KodyfikacYinej, stanowiących zapo:%
czątkowanic spelnienia ,;\\rielkiego zadania uksztalto\ł\lanla
wymjaru sprawicdli\vości, którego ,vykonanie bt;dzie ,v)'nla
al0 i wiele pracy i wiele czasu.

lIT.

\Vśród szeregu luźnych pvtdI1, które nan'l nasu'\va l/'ut
oka na zadania KOlnisji kodytikacyjnci, winniśnTY zadać  o
bie pytanie, czy projekto\vanie tak zwanych ustaw przejś(;io
\vych z dziedziny prawa cyvvilnego i katnego, a mając.y'ch
znaczenie dla ch\vili bieżącej, należy do zakresu KOlnisji, nie:::
mniej. czy mogą być omawianej Komisil przekazane do opra
cowania projekty usta\v z innych dziedzin prawodaw  "va,
poza ugtawodawstwem cywilnem i k rl1em. Wychodlhny
z założenia, że ogólna reforma kodyfikacyjna, mająca d?ć
jednolite ustawodawstwo cywilne i karne, jest pracą na dal
szą metę, a tern samem nie czyni zadość obecnej potrzebie.
i\ż do wprowadzenia wielkich refOrlTI ustawodawczych po::::
wstawał i po\V'staje szereg trudności, \vynikających ze współ:::
życi 1. prawnego poszczególnych dzielnic. N asuwają się d""ie
grupy pytań do ujęcia i do rozpatrzenia.

Po pierwsze: to norn1Y prawne, których zadanieln h y:::
roby określenie \vspółżycia prawnego i międzydzielnicowe:::
go, a konieczne ze względu na rozbieżność obecnie obowią:::
zujących ustaw dzielnicowych. MoglibYślny te normy t a:::
zwać pravvem międzydzielnico\vcm. Drugą grupę spraw  ia
nowią poszczególne kwest je z różnych dziedzin prawa, któ:;:
re wprawdzie nie są wywołane rozbieżnością usta,v dzielnico:::
wych, t:lle S{.l tak pilne i konieczne, iż nic mogą czekać Ha
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ogólną refornlę usta\voda\vczą. Obie \vspOmnial1e grupy
spraw n1ają charakter ustaw przejściowych.

Jakież \v tym wzglądzie stanowisko zajlllujc ust.lwa
o Komisji Kodyfikacyjnej?'

Ustawa ta przekazujt, oprócz jcrlnolitego ustawodaw
stwa cywilnego i karnego, przygotowanie innych projektów
ustawodawczych - ktÓre \vypracuje Kom.isja Kodyfikacyjna,
bądź na skutek uchw,lly Sejmu, bądź też w pOl.OZulll ł Lcniu
z Ministrem Sprawiedliw0ścL

Otóż nie\\i'ątpliwie na podsta\vic uchwaly Scjn-łu usta
\voda\vczego będą n10g1y być projekty powyższy"'ch ustaw
przekazane Komisji' Kodyfikacyjnej. Sądzić należy, iż ty
czyć się to będzit tylko projektó\v usta\v, nasuwającyeh b'u
dności w koncepcji, lub też projektó,v ustaw,  tanowiących
,vażny pon10st 111iędzy ustawodawstweln dzielnicowcln obec
nem ą ustawodfłwstwen1 jednoliten1­

Również nIe jest wykluczoneIn, aby w porozu111ic111U
z lVlinistrem Sprawiedliwości oddawać ważne projekty ust  ,v
przejścio,vych z dziedziny prawa cywilnego i karnego do
,vypracowania lub zaopinjowania Komisji. Przypuszczać
jednak należy, że to przekazywanie czynności \V POwyżslvm
zakresie hie stanie się regułą, skoro to w vrysokim stnpniu
odry"\\""ałoby od pracy nad jednoliteln ustawodawstwem, \-\1Y::::
lnagaj ącej pelnego skupienia.

Rzecz jasna, iż ustawy przej ści  \ve, które b1tdą "' yda
wane przy sposobności wydawania ustawodawst a jednoli:.:
tego z charakterem trwałym. a określające st tunek tegoż
ustawoda\vstwa jednolitego do obecnego stanyf rzeczy, nie:::
wątpliwie należeć będą do zakresu dzialania t01niSji Kody:::fikacyjnej. /

Pytanie: czy projekty innych ustaw FŚ za prawen1 cy::
wilnenl i karnem będą lllogly być :Jddawane do wypracawania
Komisji Kodyfikacyjnej, należy niewątpliwie weJłl1g brzn'lie
nia ustawy potwierdzić. Będzie to ;?-l#c"'dnak ll10gło tylko wy
jątkO,\\10 nastąpić, bo skład Komisji Kodyfikacyjnej, zlożo
nej z rzeczoznawcÓ,v prawa cy\vilnego i karnego, nie zaleca
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przekazania I(olnisji l<.odyfikacyjnej wspolnnianych projek
tów ustaw, odbiegających od pra\va cywilnego i karnego.
Chyba, iż to zarządzenie będzie się tyczyło proj ektó\v usta,v,
leżących na pograniczu ustawodawstwa sądowniczego a admi::
nistracyjntgo, j ak zwłaszcza z dziedziny prawa prZen1) sio::
\vego, prawa ub-ezpieczeniJwego i t. p.

Są to '\vszystko pytania, które w najodpowiedni0js:-/y
sposób załatwi porozun1ienie czynnikó\v decydujących z } o;
n1isją Kodyfikacyjną.

Komisja Kody fikacyjna, w myśl ustawy z czer"yca f. b.
składać będzie sprawozdania Sejmowi ustawodawczemu. Po:::
nadto bGdzie ulegała ,kontroli calego spoleczel1stwa, dając cło

\ tego sposobność przez swoje publikacje, sprawo/zdatna,
a e,ventualnie przez wydawanie wlasnego czasopisma, które
będzie moglo stanowić pomost między Komisją Kodyfikacyj:::
ną a spoleczeństweln. Kontrola powinna być ścisłą, ale
świadon1ą trudnoŚcI, które I(omisja Kodyfikacyjna Ula do
z,valczenia. Samo uruchon1ienie Komisji Kodyfikacyjnej
\vynlagać będzie wielkiego nakladu pracy i energji, a cóż
dopiero za wysiłku będzie \vymagala organizacja warsztatów
pracy, tworzenie niezbędnych bibljotek, biur statystycznych
i innych urządzell. Nie 1110żna się spodziewać prędko c  VO:::
ców pracy, jeżeli te owoce mają być dojrzałe. \łVydawarne
projektów będzie następowało stopniowo i to zawsze \v po:::
rozumieniu z powołanemi czynnikami

O ile cierpliwość powinna towarzyszyć społeczeń t\vu
w oczekiwaniu owoców pracy Komisji Kodyfikacyjnej, o tyle
wytrwałość i to żelazna wytrwałość, winna być hasłetn dla
tejże K01l1isji.

\Vszystkie nasuwające się kwest je, rozpatrzy, oceni
i rozstrzygnie Komisja Kodyfikacyjna, stale ożywiona zamv
10waniem do tak \vażnej sprawy dla Ojczyzny, z Wlal ą
w możność zwalczenia wielkich trudności i z nadzieją  pc
nienia tego zadania na chwalę naszej Ojczyzny.
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Adres Uni"\rversytetu Stefana Batorego w Wilnie,
odczytany przez prof. tegoż Uniwersytetu

Alfonsa Parczewskiego.

Rektor 1 Senat akademicki \yskrzeszonej Wszech
nicy Wilenskicj - której założenie schodzi się z pa
nliętną w dziej ach dawnych urządzeń sądowych poJ:.;
skich datą organizacji Trybunału Koronnego - której
profesorowie Lelewel i Daniłowicz w trzccieU1 dziesiątku
lTIinionego vvieku budo\vali pod\valiny nauki prawa polskie:::
go - składają dzisiaj Przeswietnej Kon1isji Kodyfikt\cyjnej
życzenia pOlnyślnej i- o\vocnej pracy dla dobr:ł. Ojczyzny.
r iecha] ta instytucja, powołana do twórczej inicjatywy
'\v d.liedzinic ustawodawczej, idzie toran1i, które \vskazali
La cy, Tasz) ccy, Zalnojscy; niechaj szczęśliwsza od tamtych,
t) le za łużonych n1Gżów, da rozwojowi Ojczyzny mocne
i tł walc podsta\vy. Życzymy, aby 111yśI zasadnicza Wycze:::
chowskiego, która przebija się \v jego trwałetTI j donil)s!clTI
dla centralnej części dawnej Polski ustawoda\VCZen1 dziele,
przyświecała również pracoln KOlnisji. Żywim"y przckł)na:::
nie, że Komisja Kodyfikacyjna, złożona z najbieglejs.r ych
\v nauce i praktyce prawa 111ęŻÓW, połączy ,y s\voich pracach
wyn1agania czasu z polską rodzhną tradycją, u\volni lny61
i język prawoda"\vstwa polskiego od obcych nale<tialości, kt6:::
re narzuciła stuletnia przeszło niewola, i uskute'czni w dzie

f
dzinie życia prawnego upragnione przez \vszystkich Pola
ków Zjednoczenie.

Wilno, dnia 8 listopada 1919.

Z Senatu Akademickiego
J'

Uniwersytetu Stefa}va. Batorego w \Vibde.
Profesor J\lIichal Siedlecki,

l ektorv
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W odpowiedzi na adres lTniwct&ytctu \\;'ilCl1Skicgo Pre::
zydJUlll KOlnisji Kodytikacy5ncj przesIało piS1110 następu:::
Jące:

Warszawa, dn. 27 listopada 1919.

Do Jego Magnificencji
Rektora Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie.

Kon1isja Kodyfikacyjna Rzeczypospolitej Polskiej,
w dniu uroczystego posiedzenIa inauguracyjnego, ze wzru==
szenicm przyjęła adres odrodzonej \\lszcchnicy Batorowej,
\vidząc \v nim cenną oznakę łączności z lVlacierzą kresowe1
go ośrodka ll1yśli prawniczej polskiej - w dziele wspólpra
cy nad budową rodzimego g111achu usta\vodawstwa cywil::
nego i karnego.

Łączność ta i wysilek wspólny wszystkich rodzin1ych
sil fachowych, które tak żywo do wspólpracy z K0111isją Ko=
dyfikacyjną się poczuvvają, Jedynie; zapewnic może pOlnyśl;:
ne wypelnienie zadania, które Konstytucja Majowa po\vie
rzyla ongi pra\vnikom polskim XVIII stulecIa, a które przy:::
pada \v udziale dopiero pokoleniu naszemu.

\VypeJnijmyż to wielkie i trudne zadanie viribus unitis
ku clT\rvale i pożytkowi zU1artwychwstalej Rzeczypospolitej.

Prezydent KOlnisji Kodyfikacyjnej:
(-) Fźel'ich.,

Sekretarz Kon1isji Kodytikacyjnej.
( -) .ll. iVlogilnicki.

Z protokułów zebrań ogólnych Komi ji Ko­
dyfikacyjnej w Warszawje w pałacu Rzeczy'"

pospolitej d. 11-13 listopada 1919.
Posiedzenie z dnia 11 listopada 1919.

Obecni: Prezydent Komisji KodyfikacYJnej Dr. Fran
ciszek Ksawery Fiel'ich, Wiceprezydenci: 1)1'. Stanisław Bn::
k01ł'ieckż, Dr. Ludwik Cicho\vicz i Dr. Ernest J ill oraz c IQn
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kowie: 1)1". }\1 aurycy  1lterl1anc1. M ar.) an BźeleuJlcz, l)r. 1 4 a­
dcusz Hu.iak, Dr. i\lcksandcr Dolżl1Ski, Ludwik J D0111dHSki,
J arognic\v DrH'ęski, Dr. Tadeusz Dziurz)' 11Ski, l-lcnryk E liin
ger, Jakób Glass, Dr. Stanislaw Goląb, Dr. Wladysla\v Leo=
pold Ja1łvorski, Henryk Konlc, Dr. Edmund I(rzynlu ki, Ma;::
rek Kuralow::: [(uratott/ski, Jan J akób Litauer, Dr. Karol Lu:::
tostański, 1)1". Ignacy I.Jyskou!ski. I>r. JuUusz jVlakatl?vt ;ZC7
Waclaw l\lak01vski, Dr. WIktoryn l\Iańkowski, l)r. Zygmunt
Marek, Dr. Walenty l\liklaszetl'ski. Dr. Aleksander l\1ogil=:
nick;, Franciszek J\T Owod1vorski, Dr. Ju]jusz N 0"1Iol/1YI Al"
fons Parczeu!ski, Dr. Leon Petrażycki., Dr. Zyglllunt Seyda,
Dr. Józef Skąp. ki, ar. Jan Sla\vski, I)1. Stanisla\v Slatvski,
Dr. Kamil Stefko, Dr. Jerzy '"[ran1rner, Dr. StanisJaw l "'ró::
bleu ski ź Dr. Fryderyk Zol! oraz Minister Sprawied]iwoścl
Bronislaw Sobolc1vski.

Prezydent Dr. Fierich powolał na sekretarza D:::ra Jana
Slau'skiego, poczem zagail posiedzenie, poświęcając słów
kilka pamięci zgasłego niedawno czlonka Konlisji ś. p. prof.
Wladyslawa Holewil1skiego. Pan1ięć zmarlego obecni uczcili
przez powstanie.

Prezydent zdal następujące sprawozdanie .l dotychcza.:
sowcj działalności Prezydjun1.

W dniu 23 września b. r. doręczony zastal Pre.lydcn
towi Komisji Kodyfikacyjnej dekret nominacyjny; dzień
ten jest też chwilą rozpoczęcia dzialalności Kon1isji Kody:=
fikacy jnej.

Przed rozpoczęciem prac przygotowawczych ;",vrócił
się Prezydent Komisji do p. lVlinistra Sprawie91iwości, któ::

ry wedle ustawy o Komis:ii. Kodyfikacyjnej dbf o ulatwienie
prac Komisji w porozumieniu z jej Prezyd y 11tem, z życzc==
niem, aby mu przydzielono do pon10CY w placach  przY;Joto,:
wawczych mlodszego sędziego, jako prowlorycznego se:kre.
tarza prezydjalnego, oraz odpowiednią I iłę pisarską. L\ a
skutek reskryptu lVlinisterst\va Spra\vi€dHwości, Prezes Są:::
du j\pelacyjnego w Krakowie, po p rozumieniu się l Prc.lYr

dentem Komisji, przydzielil mu do p01110CY jednego z. n1]()d
szych urzędnikó\v sędziowskich oraz wyznaczyl oddzial pil"
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sarski Sądu Apelacyjnego \v Krako\\ je do uskutecznicnLł.
prac pisarskich.

Pierwszą czynnością Prezydenta Komisji Kodyfikacvj::
nej, zmierzającą do urucholllienia prac tejże K0111isji, bylo
zaproszenie Wiceprezydentóv" Komisji Da posiedzenie Pre-::
zydjum do Krakowa, celeln omóvviellia sprawy statutu )rga-::
nizacyjnego, regulan1inu obrad Kon1isjj Kodyfikacyjnej i in=
nych kwestji, łączących się z wpro,vadzeniem w życie prac
KOll1isji, aby Prezydjum \vystąpić 111og10 na pell1eln posie­
dzeniu Komisji Kodyfikacyjnej z opracowanemi vlnioskami.

Rówllocześnie zwrócił sie Prez) dent do Wiceprc.zyd('n::
tów z prośbą o odbycie, przed przyjazdem do I(rako\va na,
posiedzenie prezydj alne, posiedzeft poufny ch o chat rlkter ze
informacyjny111 z czlonkan1i Komjs.ii, zamieszkalymi. \V W 1.1"­
szawie, Lwowie i Poznaniu, celelll olnóvvienia z uin1i powyż:::
szych spraw, oraz zaprosił ze swej strony czlonkó\v k.cakow::
skich Komisji na takież poufne obrady.

Posiedzenia informacyjne odbyly się rzeczywiście
w Warszawie, Krakowie, Lwowie i Poznaniu.

Posiedzenie Perzydjum KOlnisji Kodyfikacyjnej odby­
10 się w dniach 30 września i 1 października r. b. w I( r,lko\vie.

'1\1 obradach brali udział oprócz rrezydenta KOnligji:
delegat Ministra Sprawiedliwości szef sekcji Dr. Wladysła\v
Miillet', vViceprezydent pro£. TiU ze Lwowa, prof. fi1ako\vski
z Warszawy, \v inlieniu Wiceprezydenta Bukowieckieg.), oraz
prof. Władysłavv Leopold Jan/orski, jako sprawozdawca gro;:
na krakowskich czlonków I(0111isji Kodyfikacyjnej.

Wiceprezydent Cichowicz z Poznania z powodu stanu
swego zdrowia przyjechać nie lllÓgł, pIzysIał jednak pisrno,
zawierające zestawienie uwag, podniesIony ch przez człon­
ków poznańskich Komisji na ich zebraniu i{11orn1acyjnem
W spra'w"ie statutu organizacyjnego.

N a posiedzeniu Prezydjum uchwalono, przy zużytko:J:
waniu wyników poufnych obrad, odbytych z czlonkaJni Ko::
misji, projekt tymczasowego statutu organizacyjl1e o i re u;:
lan1inu, które przesIane zostaly członkom Komisji wraz
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z zaproszenh-ulli na pelne posiedzenie; projekty te składa
Prezydjum pelnej K01l1isji, jako swój wniosek.

Dalsza działalność Prezydjum lobejlllLdc &zct-eg czyn
ności i zarządzeń natury adn1inisiracyjnej, zlączonych z uru­
chomieniem Kon1isji Kodyfikacyjnej, a ,\y szczególności ze
zwołaniem jej peJnego posiedzenia. Zalatwienie tych czyn:::
ności wymagalo dluzszej korespondencji z [vllnisterstwenl
Sprawiedliwości oraz z czlonkami Prezydjum.

N a pokrycie kosztów posiedzenia pełnej Koimsji Ko.=
dyfikacyjnej, wyasygnowal p. Minister Spra\łviedIiwości za;
Iiczkę w kwocie 40,000 mk. na życzenie Prezydenta KOll1isji;
który zwrócił się w tej sprawie do lVlinisterst\va Sprawie;:
dliwości, jako obowiązanego, \vedle usta\vy o Kon1'isji Ko=>
dyfikacyjl1ej, dbać o zaopatrzenit  111uterjalnych potrzeb Ko=
ll1isji.

Przed rozpoczęciem jeszcze wlaści'\vych zadań utracil
Komisja Kodyfikacyjna z grona s,vego d\vóch cZ!lonków:
ś. p. Dr. Wladys]a\v I-Iolcwi11ski, zlnarI w ubiegłYl11 miesią
cu, zaś p. Kazimierz- Ćwiklhlski z Poznania zgłosił rezy:=:
gnację ze stanowiska czlonka K0111is.H.

Z powodu zgonu ś. p. \Vladysława I-lolewinskiego prze:::
słał Prezydent Komisji Kodyfikacyjncj irnienicm Komisji
list kondolencyjny do p. Stanisla\va Bukowieckiego; jako
Prezesa Towarzystwa l)rawniczego w Warszawie.

Prezydju1l1 KOlnisji rozważa obecnie, spowodowaną
ubytkiem PO\vy.ższych d\vóeh członkó\v, kwestję uzypelnienia
skladu osobowego K0111isji :Kodylikacyjnej, nie11j1nieJ kwe
stję ewentualnego jego rozszerzenia, prZYC.lelTI /bierze pod
uwagę propozycje, które \v tej nlicrze do- PrezpdjU111 wnie;:siane zostały. I

N astępnie Prezydent zaproponował pr ystąpienie doobrad. !
Po dłuższej dyskusji, większością gJ:osów przyjęto art.

J!

1 i 2 projektu statutu i uch,valono utwt1f yć 2 wydzialy  cy
wilny i karny, które 1110gą się dzielić na SCkCj0.

P. p.. Ettinget, KtZY111LlSki, jvlakflte\vic 7,. l"\tlako vski,
]\t!;:;1 t e k, )\1 i k l a s z e w s ki, J10 g źll1 i c ki, 1\l o  vo d 11 'o t S ki, N o wo f n y
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i Seyda zapisali się do v\Tydzialu karnego, pozostali członka::
wie Komisji - do cy\vilnego.

Nieobecnych czlonków. p.p. Górskiego, l\1rozow skiego
i Rundsteina zaliczono do wydzialu cywilnego, jako zajmu
jacych się specjalnie tym dzialem pracy.

.K astępnie toczyla się dyskusja zasadni<..łzL1 nad projek­/
tem regulaminu i statutu.

Uchwalono połączyć oba projekty w jeden regulalnill.
I)yskuto\vano nad artykulan1i 1 - 5 projektu reguIan1inu?
które \viC(kszością glosó\v uchwalono.

Posiedzenie z dnia 12 listopada 1919 r.

Obecni ci san1i, oprócz p. Drwęskiego. U hwalo110 po
dyskusji, że wszystkie projekty usta\vodawczc \vinny prze::
chodzić przez plenum KOlllisji. Dyskutowano nad paszcze;
gólnen1i artykułami projektów"

Posiedzenie z dnia 13 listopada 1919 f.

()beclli ci san1i, .oprócz p. Dr",-ęskiego i p. Stanislawa
Slaws_kiego.

Po wyczerpującej dyskusji przyjęto art. 3 - 12 rcgu:::
Ian1inu, przyjęte zaś na posiedzeniu .£. dnia 11 listopada 191 ()
artykuly 1 - 5 pierwotnego projektu postanowiono włączyć
do regulan1.inu jako art. 13 -- 17. Uch\valono zwrócić sic
zapomocą druku do wszyt,tkich pra\vników o nadsylanie do
Komisji Kodyfikacyjncj referatów i projektów. :')

W końcu posiedzenia, po przyjęciu en bloc uchwalone:::
go regulaminu, dokonano wyboru sekretarza Komisji. Vv'y-:.
brano \viększością gIosÓ\v D:::ra ...Ą-Ieksandra jVlogilnickiego.

N astępne Zebranie Ogólne KOlnisji Kodyfikacyjnej
odbędzie się w polowie maj a 1920 w \Varszawie.

<) Wykonano vV kon1unikacie Kon1isji z dnia 10 grudnia 1919.
rozesłanym do pism.
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"Komisja Kodyfikacyjna lt ukazuje się zeszytami w miarę nagroma..
dzonego materjału. Cenę pojedyńczego zeszytu oznacza się w sto,

sunku do liczby arkuszy.

Ogólnego zbioru Nr. 1. Cena Mk. 8.

Wydawnictwo urzędowe Komisji Kodyfikacyjnej.

Tłoczono w Drukarni Państwowej, Warszawa, Miodowa 20.

Druk ukończono dnią 27 lutego 1920.


